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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ ^Związku Stowarzyszeń Kobiet PracąjącycŁu z siedzibą w Poznaniu.

f W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó­
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań -  
św . Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  R e d a k c y i:  Poznań — 

św. Marcin 69 . Num er telefonu 613 .

R E D A K T O R i

&s. Ig. Czechowski.

Ogłoszenia: jednołamuwy wierszpetytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedyeya Poznań — św. Marcin 69. 

-  —: Numer telefonu 613. = = = = =

T?

M o w a  ż a ł o b n a
sekretarza jeneralnego Zw iązku  Kobiet pracujących,

X .  C z e c h o w s k i e g o ,
w y gło szon a  na  pogrzebie

ś. p. Maryi K rzyekiej
członka stowarzyszenia pracownic fabrycznych M. B .  N. P. w P o ­

znaniu oraz przełożonej tegoż Stowarzyszenia , 
dnia 18 sierpnia 1909 r. na cmentarzu jeżyckim.

Ż a ł o b n i  s ł u c h a c z e !
J e że li nad  ś w ie ż ą  ś. p . M a r y i  K r z y e k ie j  m o g iłą  

z a b ie ra m  ja k o  k a p ła n  g lo s , b y  p o to m n o ś c i p rz e k a ­
z a ć  je j z a s łu g i W o b e c  B o g a  i s p o łe c z e ń s tw a , to  z a ­
z n a c z a m , że  c z y n ię  to  ja k o  k ilk o le tn i p a tro n  s to w a ­
rz y s z e n ia  p ra c o w n ic  fa b ry c z n y c h  M .  B .  N . P .  w  P o ­
z n a n iu , k tó re g o  z m a r ła  b y ła  p rz e z  la t  p ię tn a ś c ie  
c z ło n k ie m , d u s zą , a  w  ko ń cu  p rz e w o d n ic z ą c ą .

J a k o  m ło d e , bo s ze s n a s to le tn ie  d z ie w c z ę  s ta n ę ła  
pod s z ta n d a re m  M a r y i ,  b y  p ra c o w a ć  n ad  u d o s k o n a ­
le n ie m  w ła s n e j d u s z y  i s e te k  dusz s w y c h  k o le ż a n e k , 
k o b ie t  p ra c u ją c y c h .

T e n  o to  s z ta n d a r M a r y i  p rz e z  ty le  la t  o ż y w ia ł  
d u szę  m ę ż n e j i p ra c o w ite j  d z ie w c z y n y  ju ż  od la t  
k ilk u  n ie s te ty  w  n a d w ą tlo n e m  i s ła b e m  c ie le , z a p a ­
la ją c  w  n ie j d u c h a  d z ie ln o ś c i i p o ś w ię c e n ia ; d ziś  
sto i on n ad  ś w ie ż o  u s y p a n ą  m o g iłą , n ie m y  ś w ia d e k  
c n o ty , c ich o śc i i p ra c y .

P ie r w s z y  to  n a  z ie m i W ie lk o p o ls k ie j  w y p a d e k ,  
g d z ie  k a p ła n , n ie  n a  ż y c z e n ie  ro d z in y , a le  z  o b o ­
w ią z k u  s u m ie n ia  w  im ię  p r a w d y  i p rz y k ła d u  z a b ie ra  
g ło s  nad  g ro b e m  k o b ie ty  p ra c u ją c e j, p ra c o w n ic y  
fa b ry c z n e j,  b y  u t r w a l ić  z a s łu g i k o b ie ty  p ra c u ją c e j 
w o b e c  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a .

W z o r e m  k o b ie ty  —  .M a ry a , a  k o b ie ty  o b o w ią z ­
k ie m  n a ś la d o w a ć  w y s o k i  w z ó r ;  a  im  w ię c e j p r z y ­
b l iż y  się ż y c ie m  s w e m  i cn o tą  do o w e g o  w ie lk ie g o  
w z o r u ,  te m  s ta je  się d o s k o n a ls zą , w ię c e j d la  n ie b a  
z b ie ra  z a s łu g , w ię c e j z a s łu g u je  się w o b e c  s p o łe ­
c z e ń s tw a .

„ O to  ja  s łu ż e b n ic a  P a ń s k a , n iech  m i s ię  s tan ie  
w e d łu g  S ło w a  T w e g o 11-; o to  s ło w a , k tó re  w y r z e k ła  
N a jś w ię ts z a  P a n ie n k a  w  c h w il i ,  k ie d y  p o c z y n a ła  
z a d a n ie  s w e  w o b e c  B o g a  i c z ło w ie c z e ń s tw a  ja k o  
jn a tk a  B o g a -C z ło w ie k a .

S z c z ę ś liw a  n ie w ia s ta , k tó re j  na d ro d z e  u ło m n e ­
go  ż y w o t a  s ta ły  się te  w ie lk ie  s ło w a  M a r y i  n ie z m ie n ­
n y m  d ro g o w s k a z e m .

Z a p o c z ą tk o w u ją  one i p ro w a d z ą  ż y c ie  w  p o ­
k o rz e ,  p o n iże n iu , p ra c y  n a  ty m  łe z  p a d o le , a  w z n o ­
szą  d uszę  h en  w  w y ż  do tro n u  B o ż e g o  ja k o  k r a in y  
w ie c z n e j z a p ła ty  ta m , g d z ie  n ie  m a  a n i łe z , an i 
c ie rp ie n ia , an i p ra c y , bo  co b y ło  m in ę ło .

Ż y c ie  ś. p . M a r y i  K r z y e k ie j  b y ło  ż y c ie m  z w y ­
c z a jn e j p r a c o w n ic y  fa b ry c z n e j w  p rz e m y ś le  ty to n iu ,  
w ię c  ż y c ie m  je d n o s ta jn e j d łu g ie j, m o z o ln e j p ra c y ;  
a c ie rń  b y ł  ż y c ia  je j s ta ły m  u p lo te m ; c ie rp ie n ie  
p łu c  od la t c a ły c h  t r a w i ło  w ą t ł y  o rg a n iz m . A le  
ja k  p e łn e  b y ło  ż y c ie  p ra c y  i c ie rp ie n ia , ta k  p e łn e  
b y ło  c ic h o śc i, p o k o ry , c n o ty .

Z d a n ie  się w e  w s z y s tk ie in  na w o lę  B o ż ą  —  
n ie c h  m i się s ta n ie  w e d łu g  s ło w a  T w e g o  —  b y ło  
b o d a j n a jw ię k s z y m  s k a rb e m  je j d u s z y . W ie d z ia ła ,  
że  c h o ro b a  z e r w ie  p rz e d w c z e ś n ie  k w ia t  je j ż y c ia .  
Ś m ie rć  u w a ż a ła  z a  p ro s te  p rz e jś c ie  do w ie c z n o ś c i,  
z a  o b u d ze n ie  do ż y c ia  w ie c z n e g o , ż y c ia  z B o g ie m .

„ O to  ja  s łu ż e b n ic a  P a ń s k a , n ie c h  m i się s ta n ie  
w e d łu g  s ło w a  tw e g o 11. S ło w a  te  u c z y n i ły  N a j ­
ś w ię ts z ą  P a n ie n k ę  M a t k ą  B o g a , a le  z a ra z e m  ca łe g o  
c z ło w ie c z e ń s tw a , c a łe j c ie rp ią c e j p o trz e b u ją c e j lu d z ­
k o ś c i. I s ta ły  się w e z w a n ie m  d la  nas do p ra c y  i p o ­
ś w ię c e n ia  n ad  b ie d n ą  p o trz e b u ją c ą  b ra c ią  n a s z ą ;  
w z y w a ją  n as . b y  w  m iło ś c i b liź n ie g o  n ieść  w s p ó ł­
b ra c io m  w  p r z y k ła d z ie  i p ra c y  cn o tę , ś w ia t ło  i u lg ę .

S z c z ę ś liw y , k to  z ro z u m ia ł w ie lk i  w z ó r  M a r y i ,  
M a tk i  p o trz e b u ją c e j lu d z k o ś c i.

B y ło  to  w  ro k u  1889 . W  c za s ie , g d z ie  p ra c a  
z a w o d o w a  k o b ie t  s ta ła  się k o n ie c z n ą  d la  s e te k  t y ­
s ię c y  d z ie w c z ą t  ś re d n ic h  i n iż s z y c h  s ta n ó w . P r z e ­
w r ó t  w  ż y c iu  z a r o b k o w e m  z m u s ił i n asze  p o ls k ie  
d z ie w c z ę ta  do c a ło d z ie n n e g o  o p u s z c z a n ia  d om u  
ro d z in n e g o , i z a m ie n ił  ż y c ie  ro d z in n e  n a  ż y c ie  fa ­
b ry c z n e .

W  ś lad  z a  z a w o d o w ą  p ra c ą  d z ie w c z ą t  szło  
z ep su c ie , s p o w o d o w a n e  z a n ik ie m  ż y c ia  ro d z in n e g o  
i z b io ro w ą  p ra c ą . T u  i o w d z ie  z a c z ę ła  z n ik a ć  d z ie ­
c ięca  w ia r a  i d z ie c ię c a  cn o ta  w  s e rc a c h  d z ie w c z ą t  
p ra c u ją c y c h . Z a n ik  k u ltu r y  ro d z in n e j i o ś w ia ty  b y ł  
s k u tk ie m  c a ło d z ie n n e j p ra c y  z a w o d o w e j i n ie s z c z ę ­
ś liw y c h  n a s z y c h  s to s u n k ó w  s z k o ln y c h .

P o trz e b n ą  b y ła  p o m o c . W  w i r  ż y c ia  p ra c y  z a ­
w o d o w e j,  w  m u r y  fa b ry c z n e  t rz e b a  b y ło  w n ik n ą ć
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c n o tą , p rz y k ła d e m , ś w ia t łe m . T r z e b a  b y ło  w  m ie j­
sca p ra c y  i ze p s u c ia  p o s ta w ić  je d n o s tk i s iln e , k tó -  
re b y  w ś ró d  k o le ż a n e k  s z e r z y ły  cn o tę , p o d t r z y m y ­
w a ły  d u ch a  ż y c ia  ro d z in n e g o , ś w ie c iły  p rz y k ła d e m  
o ś w ia ty ,  s a m o k s z ta łc e n ia .

T ą  n ie w ia s tą , k tó r a  p ie rw s z a  na w ie lk o p o ls k ie j  
z ie m i p o trz e b ę  tę  z ro z u m ia ła ,  b y ła  n ie z a p o m n ia n e j  
p a m ię c i ś. p . A n ie la  K a r ło w s k a ,  p ie rw s z a  p r z e w o ­
d n ic z ą c a  s to w a rz y s z e n ia  p ra c o w n ic  fa b ry c z n y c h  
M .  B .  N . P .  w  P o z n a n iu .

A  je d n ą  z p ie rw s z y c h  a p o s to łe k  je j m y ś li z b o ­
żn e j, je d n ą  z p ie rw s z y c h  p io n e re k  w  te j t ru d n e j,  m o ­
zo ln e j p ra c y  b y ła  w ła ś n ie  ś. p. M a r y a  K r z y c k a .

Z ro z u m ia ła  ona ja k o  je d n a  z p ie rw s z y c h  p ra c o ­
w n ic  fa b ry c z n y c h  w ie lk o ś ć  te g o  z a d a n ia , a  w  p ra c ę  
tę  w ło ż y ła  c a łą  s w ą  d u s zę .

K ie d y ś m y  w  ro k u  1905, id ą c  z a  g ło s e m  w ie lk ie g o  
p a p ie ża  L e o n a  X I I I ,  z r e fo r m o w a li  o p a r te  n a  z a s a ­
d ach  te r e y a r s tw a  s to w a rz y s z e n ie , z a m ie n ia ją c  je  na  
ż y c z e n ie  W ła d z y  d u c h o w n e j n a  s to w a rz y s z e n ie  
s u d e c k ie , b y  pod p ła s z c z e m  ś w ie c k ie g o  s to w a r z y ­
sze n ia  c o ra z  to  s z e rs z e  w ś ró d  p ra c o w n ic  f a b r y ­
c z n y c h  p ra c ą  z b o ż n ą  z a to c z y ć  k o ła ,  c z y n ią c  ś w ie ­
c k ie  s to w a rz y s z e n ia  p rz e d s io n k ie m  i łą c z n ik ie m  
m ię d z y  ż y c ie m  fa b ry c z n e m  a K o ś c io łe m , n a tra ­
f il iś m y  na g ru n t je s z c z e  n ie  p rz y g o to w a n y .

P o trz e b a  b y ło  s iln y c h  a p o s to łe k  d la  te j n o w e j 
na w ie lk o p o ls k ie j z ie m i id e i. N ie z ro z u m ie n ie  te j m y ś li  
p rz e w o d n ie j p rz e z  ó w c z e s n ą  p rz e w o d n ic z ą c ą  s to w a ­
rz y s z e n ia , n a s tę p c z y n ię  ś. p. A n ie li  K a r ło w s k ie j ,  
p rz e z  d łu ż s z y  czas  m ą c iło  p o ję c ia  i ch ęć  do n o w e j  
p ra c y  w ś ró d  p ra c o w n ic  fa b ry c z n y c h .

D o p ie ro ' k ie d y  na c ze le  s to w a rz y s z e n ia  s ta n ę ła  
ja k o  p rz e w o d n ic z ą c a  ś. p. M a r y a  K r z y c k a ,  w p ł y ­
w e m  s w y m  i s z a c u n k ie m , ja k i m ia ła  w ś ró d  k o le ­
ż a n e k , u m ia ła  p o z y s k a ć  s e tk i u m y s łó w  i se rc  d la  te j 
n o w e j zbc-żnej p ra c y .

W  te m  je j w ie lk a  z a s łu g a . Z a s łu g a  w o b e c  B o g a  
i n ie  ty lk o  ty c h  k ilk u s e t s to w a rz y s z o n y c h , a le  ca łeg o  
w ie lk o p o ls k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a .

S to w a rz y s z e n ie  p ra c o w n ic  fa b ry c z n y c h  b o w ie m  
s ta ło  się k o le b k ą  Z w ią z k u  k o b ie t  p ra c u ją c y c h  na  
w ie lk o p o ls k ie j z ie m i, te g o  Z w ią z k u ,  k tó re g o  z a d a ­
n ie m  jes t p od n ieść  i z re fo r m o w a ć  s p o łe c z e ń s tw o  z a  
p o m o c ą  k o b ie t.

N a d  ś w ie ż ą  ś. p. M a r y i  K r z y c k ie j  m o g iłą  o t tu  
p rz e d  n a m i ten  p ie r w s z y  s z ta n d a r s to w a rz y s z e n ia  
p ra c o w n ic  pod w e z w a n ie m  M .  B . N . P .  Ś w ia d e k  
je j ż y c ia  p e łn e g o  c ich o śc i i p ra c y  n ad  u d o s k o n a le ­
n ie m  w dasnej d u s z y  a le  i p ra c y  re lig ijn o  s p o łe c zn e j 
nad d o b re m  s e te k  k o b ie t p ra c u ją c y c h .

W  b la s k u  s ło n e c z n y m  p o w ie w a  le k k o  i c icho  
ra z  s p u s z c z a ją c  się k u  z ie m i, ra z  w z n o s z ą c  się ku  
sło ń c u . —  O b r a z  je j d u s z y , k tó ra  z  te j z ie m i w z n io s ła  
się ta k  c ic h a  w  k ra in ę  s ło ń c a , w ie c z n e g o  s z c zę ś c ia .

A  W y ,  d ro g ie  s io s try , to w a r z y s z k i  i k o le ż a n k i  
je j p ra c y , ś w ia d k i je j c n o ty  i t ru d ó w  ż y c ia ,  k tó re  
s e tk a m i s to ic ie  n ad  g ro b e m , tw o r z ą c  w ie n ie c  ż y ­
w y c h  k w ia tó w ,  z łó ż c ie  w ie n ie c  se rc  w a s z y c h  w d z ię  
c z n y c h  i p r z y w ią z a n y c h  na g ro b ie  w a s z e j p rz e ło ż o  
n e j, w ie n ie c  n ie z a p o m in a je k , n ie z a p o m n ie n ia  p rze d  
B o g ie m  je j d u s z y , z a  k tó rą  z m ó w c ie  p o b o ż n ie :

W ie c z n y  o d p o c z y n e k  . . .

- • 2 'C - i s wk

W  setną roczn icę

u r o d z i n  S ł o w a c k i e g o .

J u ż  w  o s ta tn im  n u m e rz e  „ G a z e ty  d la  K o b ie t"  
p o d a liś m y  ż y c io r y s  k ró la  p o e tó w  p o ls k ic h , k tó re g o  
se tn ą  ro c z n ic ę  u ro d z in  o b c h o d z i w  ty m  ro k u  c a le  
s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie .

C a ła  P o ls k a , ta k  p isze  k o m ite t ,  k tó r y  się z a w ią ­
z a ł ce lem  p r z y g o to w a n ia  o b c h o d ó w  n a cześć  w ie ­
szc za  sposobi się do u ro c z y s te g o  o b cho d u  ro c z n ic y  
u ro d z in  je d n e g o  z n a jw ię k s z y c h  s w y c h  s y n ó w .  
C a ła  P o ls k a  —  c h o c ia ż  n ie  s ta n o w i jed n o śc i p a ń ­
s tw o w e j,  c h o c ia ż  d z ie ln ic e  je j w  o d m ie n n y c h  ż y ją c  
w a ru n k a c h  n ie  w  je d n o lity  sposób d o k o n a ć  m o g ą  
a k tu  h o łd u  i w d z ię c z n o ś c i.

W ś r ó d  p rz e jś ć  b o le s n y c h  i w a lk  o z a c h o w a n ie  
b y tu  n a ro d o w e g o  czę sto  p rz y c h o d z ą  c h w ile  znu;- 
ż e n ia , c za s e m  n a w e t  z w ą tp ie n ia  i ro z p a c z y . W  t a ­
k ic h  w y p a d k a c h  p o k rz e p ie n ie m  i o d ro d z e n ie m  się 
w  duchu  s ta ją  się d la  z n ę k a n e g o  n a ro d u  u ro c z y s to ś c i 
i o b c h o d y  g o d o w e , p o ś w ię c a n e  p a m ię c i p rz y w ó d c ó w  
jeg o  i w ie s z c z ó w . R o z p a m ię tu ją c  ich  z a s łu g i i z n a ­
c z e n ie , p o z n a je m y , że  oni to  w s k a z a li  n a m  do ż y c ia  
d ro g ę , że  p o d a li n a m  do rę k i b ro ń , że  z o s ta w ili  n am  
p rz y k a z a n ia  s w o je  ja k o  ra tu n e k  w  n ie s z c z ę ś c iu , p o ­
k rz e p ie n ie  i z a d a te k  p rz y s z ło ś c i.

U ro c z y s to ś c i ta k ie  są z a ra z e m  ż y w y m  s tw ie r ­
d z e n ie m  is tn ie n ia  i ż y c ia  n a ro d u  i d o w o d e m , że  p o za  
p o tę g ą  p o lity c z n ą  je s t je s z c z e  m o c  d ru g a , k tó r a  nam  
z g in ą ć  n ie  p o z w a la , że  je s t p o tę g a  i m o c  —  d u c h a .

P rz y p o m in a ją c  so b ie  p rz y k a z a n ia  w ie s z c z a ,  
to ru je m y  z a ra z e m  p o k o le n io m  ś c ie ż k i p rz y s z ło ś c i,  
a p o z n a ją c  n ie ś m ie rte ln e  d z ie ła  je g o , u c z y m y  się  
jeg o  cn ó t w ie lk ic h  i u c zu ć  p o tę ż n y c h . N a jś w ie ­
tn ie js z ą  cn o tą  i n a jg o rę ts z y m  u c z u c ie m  J u liu s z a  S ło ­
w a c k ie g o , to  jeg o  m iło ś ć  o jc z y z n y ,  c a łe j, w ie lk ie j  
z p rz e s z ło ś c ią  i p rz y s z ło ś c ią . Z a ra z e m  k o c h a ł on 
w  n a ro d z ie  w ie lk o ś ć , c z y s to ś ć  i w z n io s ło ś ć , k o c h a ł  
p ię k n o , z a p a ł i ś w ię to ś ć . N ie  b y łb y  in a c z e j w ie ­
s z c z e m , n ie  b y łb y  K r ó le m -D u c h e m  w  P o ls c e .

N ie  n a u c z y  nas S ło w a c k i  p is a n ia  cu d n y c h  s w y c h  
w ie r s z y  i w z n o s z e n ia  lo tó w  o r lic h  i tw o r z e n ia  p rz e ­
p ię k n y c h  tk a n in  w y o b r a ź n i.  A le  n a u c z y  u k o c h a n ia  
o jc z y z n y , u m iło w a n ia  lu d z i, p o łą c z e n ia  się w  im ię  
w s p ó ln y c h  h a s e ł i z a d a ń  i p o k rz e p i nas w  s m u tk a c h  
i b ó lac h  n a s z y c h , a  w  s e rc a  z w ą tp ia łe  w ie je  n a d z ie ję  
lep sze j p rz y s z ło ś c i.

D la te g o  to  s to s u je m y  w e z w a n ie  do w s z y s tk ic h  
t o w a r z y s t w  n a s z y c h , a b y  i ze  s w e j s tro n y  o d d a ły  
w in n y  h o łd  c ie n io m  n ie ś m ie r te lr^ m  J u liu s za .

C e le m  u ła tw ie n ia  obcho d u  p o d a je m y  p ro g ra m  
u ro c z y s to ś c i, ja k ą  w  n a s z y c h  w a ru n k a c h  w  to w a ­
rz y s tw a c h  u rz ą d z ić  m o ż n a : d e k la m a c y a , o d ś p ie w a ­
n ie  k a n ta ty ,  w y k ła d  o w ie s z c z u , p rz e d s ta w ie n ie  —  
ile  m o żn o ś c i w  o b ra z a c li ś w ie t la n y c h  —  jeg o  ż y c ia  
i d z ie ł i w re s z c ie  o d c z y ta n ie  ja k ie g o  u s tę p u  z  jeg o  
u tw o ru .

K o m ite t  n a s tę p u ją c e  z a r z ą d z i ł  u ła tw ie n ia :  S ta ra  
się o k a n ta tę , w y d a je  b ro s z u rę  o S ło w a c k im , z e s ta ­
w ia  o b r a z y  ś w ie t ln e  z w y k ła d e m , w y b ie r a  o d p o w ie ­
dn ie  do d e k la m a c y i w ie rs z e  i do o d c z y ta n ia  w y ją t k i  
z d z ie ł p o e ty .

W s z y s tk ic h  b liż s z y c h  s z c z e g ó łó w  u d z ie li b iu ro  
Z w ią z k u  k o b ie t , ja k o  p o ś re d n ik  m ię d z y  s e k re ta rz e m  
k o m ite tu . D r .  J a w o r s k im , a s to w a rz y s z e n ia m i  
z w ią z k o w e m i.



S k ro m n e  są n asze  ś ro d k i i z a s o b y , n ie  s ta ć  nas  
w s z ę d z ie  n a  w ie lk ie  o b c h o d y  ś w ią te c z n e , na p u b li­
czn e  u ro c z y s to ś c i ju b ile u s z o w e . A le  i w  ty c h  c ia ­
sn yc h  w a ru n k a c h  m o ż e m y  i m u s im y  cześć z ło ż y ć  
c ie n io m  p o e ty . D o  te g o  są w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  
p o w o ła n e  to w a r z y s t w a  n asze , w s z y s tk ie  b e z  w y ­
ją tk u , b e z  w z g lę d u  n a  to , c z y  z a  g łó w n e  za d a n ie  
p o s ta w iły  sob ie  ce le  o ś w ia to w e  lub  e k o n o m ic z n e ,  
k s z ta łc e n ie  d u c h a  lub  c ia ła , k u lt  p ieśn i, c z y  k r z e ­
w ie n ie  p rz e m y s łu ,  t o w a r z y s tw a  w s z y s tk ic h  s fe r  
i s ta n ó w .

D ą ż n o ś c i i ce le  w s z y s tk ic h  z b ie g a ją  się b o w ie m  
w  je d n e j w ie lk ie j  id e i n a ro d o w e j, a je d n y m  z n a j­
w ię k s z y c h  g e n iu s z ó w  te j id e i jes t J u liu s z  S ło w a c k i.

W z y w a m y  więc w szystk ie  to w arzys tw a , aby  
w  m iarę sił i możności w z ię ły  udział w  tegorocznym  
obchodzie jubileszow ym  i w  ty m  ce lu  z w r a c a m y  się  
do n ich  z g o rą c e m  w e z w a n ie m , a b y  u r z ą d z i ły  
c h o ć b y  n a js k ro m n ie js z ą  u ro c z y s to ś ć  n a  cze ść  p o e ty .

M a m y  n a d z ie ję , że  s to w a rz y s z e n ia  n asze  z w ią z ­
k o w e  p ó jd ą  za  w e z w a n ie m  k o m ite tu , że  w  p ie rs ia ch  
k o b ie t  p ra c u ją c y c h  z a b rz m i p o tę ż n y  c h ó r: H o łd  
c ie n io m  J u liu s z a !

Wspomogi dla pracownic
w p r z e m y ś l e  ł abacznym.

Kilkuset pracow nicom  w  fab rykach  papierosów i cy ­
gar nędza za jrza ła  w  oczy. W sku tek  n ow ych  ceł na 
ty toń  i tabakę straciła pracę znaczna część pracow nic. 
W  jednej tylko- fabryce papierosów  G anow icz i W le k -  
linski straciło  pracę 300 kobiet, k tó re  dotąd w y ra b ia ły  
pudelka do papierosów. F a b ry k a  ta nie chcąc podnieść 
ceny papierosów  lub pogorszyć to w aru , zm ien iła  opa­
ko w an ie  pap ie iosów , —  które  odtąd już m aszyną się 
będzie w y k o n y w a ło  a  nie ręka ludzką.

N o w e cła uchwalone niedawno przez parlam ent 
niem iecki n a ło ż y ły  na tytoń  i tabakę 45 m ilionów  m arek  
cla (z tego- 40 m ilionów  na cygara a 5 m ilio n ó w  na pa­
p ierosy). R ząd  chciał 77 m ilionów  z tabaki. N acyon ał- 
lib era łow ie  chcieli uchw alić rzą d o w i 80 m ilionów , w o ln o - 
m yślni zgadzali się już na 60 m ilio n ów  cła od tabaki, lecz 
partye  przeciw ne, m ięd zy  niem i także K oło  polskie, 
sp o w o d ow ały  obniżkę cła o 27 m ilionów  m arek  na 45 
m ilionów .

M im o  obniżki cło na tabakę o czyw iśc ie  bardzo  n ie­
przychyln ie  zostało przyję te  przez ro b otn ików  i robotnice, 
pracujące w  przem yśle tabacznym .

Podatki b ow iem  n ie w ą tp liw ie  zm niejszą u żyw an ie  
cygar i papierosów  i spowodują utratę  pracy całego  
szeregu robotn ików . D o b rze  tedy, że przynajm niej nie 
p rzesz ły  z a m y s ły  rządu, n acyo na łlibera łó w  i w-olno- 
m y ś ln y c h .,

P a rty e , k tó re  sp o w o d ow ały  obniżkę podatku, posta­
ra ły  się o drugą, korzystn iejszą dla robotn ików  uchw ałę  
parlam entu. U chw alono bow iem , iż tym  robotnikom  
i robotnicom , k tó rz y  w skutek cla na tabakę u tracą za ­
robek, i nie znajdą p racy innej, rząd m a w yp ła ca ć  
w sparcie dochodzące do 3A  dziennego zarobku, k tó ry  
daw niej m ieli.

W  podobny sposób o trzym ać  m ają odszkodow anie  
robotn icy i robotnice, które u tra c iw s zy  pracę w  fabryce  
cygar lub papierosów  —  poniosą stratę w skutek  tego, 
że muszą się zabrać do innej pracy, w  k tó re j dla braku  
w p ra w y  mniej zarabiać będą.

Na ten cel w yznaczono na razie 4 m ilio n y  m arek.
O uchwalone ted y  w sparcie dla ro b otn ików  i robo­

tnic m usim y i m y postarać się dla naszych s to w a rzy ­
szonych.

Go uczynią o w e  kilkaset robotnic, które s trac iły  do­
tychczasow y zarobek p rzy  kartonach?

O tóż niektóre z nich poszukały sobie rozm aitej pracy, 
inne poszły w  służbę, znow u zaś inne żadnego nie m ają  
zajęcia, lub też p rzesz ły  do innego rodzaju roboty w  fa ­
b ryce papierosów —  w stępując jako uczennice z m a łym  
ty lko  zarobkiem .

O tóż pracow nice, k tó re
1. m im o starań żadnej nie zn a laz ły  pracy,
2. o raz dla tych, co m usia ły  p rzy jąć  pracę licho płatną  

starać się pow inn iśm y o w spom ogę rządow ą.
Ile dadzą w spom ogi?  P racow nice , k tó re  żadnej- nie 

zn a la z ły  pracy, m imo, że się s ta ra ły  o robotę, o trzym ują  
M  tego, co za ra b ia ły  daw niej, p racow nice zaś, któ re  teraz  
jako uczennice lub w  innej p racy  nie zdołają zarabiać ani 
n aw et 3A  tego co daw niej zarab ia ły , o trzym a ją  tyle  
w spom ogi, aby razem  z obecnym  zarobkiem  o d b iera ły  
H  tego, co- daw niej zarab ia ły .

Jak starać się o w spom ogę?
N a le ży  napisać po niem iecku w niosek do g łów nego  

urzędu cłow ego (H auptzo llam t) i podać w  piśmie: im ię, 
nazw isko , w ie k , stosunki rodzinne (panna, m ężatka, ile 
dzieci) i m ieszkanie; dalej rodzaj, p racy  w  ostatnich  
14 miesiącach, 'nazw isko  i adres -ostatniego p racod aw cy; 
ile w yn o s ił ca ły  zarobek ostatniego r-oku. Jeżeli w n iosko­
daw czym  nie m a zajęcia, podać w in n a  pow ód dlaczego  
pracę s trac iła ; jeśli teraz w skutek  ceł mniej zarab ia, na­
leży podać, ile zm niejszenie w yn os i i s taw ić  d ow ody  
na to, że utrata  pracy lub zm niejszenie zarobku nastąpiło  
w skutek now ych  ceł. W n io sko d aw czym  w in n a też  
dodać co uczyn iła , aby pracę znaleść i uszczerbek  
zm niejszyć.

S tarająca się o w spom ogę w in n a zatem  przesłać do 
urzędu cłow ego:

1. w niosek spisany, jak w y że j podano,
2. poświadczenie daw niejszego p racodaw cy z jakiego  

pow odu u trac iła  pracę i ile u niego tygodniowo- za ­
rabiała,

3. pośw iadczenie z m iejskiego urzędu w s k azyw an ia  
pracy (K ozia  ul. 8) że się stara ła o pracę a nie 
znalazła,

4. te zaś, k tó re  p rz y ję ły  źie płatną pracę dostarczyć  
muszą -od now ego pracodaw cy poświadczenie, od  
k ie d y  u niego pracę rozpoczęły  i ile tygodniow o  
zarabiają.

P o n iew aż  s to w arzyszo n ym  n ie ła tw o  będzie w nioski 
te spisać, d ruku jem y -odpowiednie form ularze. Z w ią z ­
ko w e b iura obrony p raw nej zaś u ła tw ią  w ys ta w ie n ie  
w n io skó w  i napiszą co potrzeba i w skażą , o  jak ie posta­
rać się poświadczenia. N iechaj tedy stow arzyszone, 
które wni-osek -o w spom ogę staw ić  pragną, staw ią się do 
biura -obrony praw nej.

 0 * 0 ---------------

Poznanie sam ego sieb ie.
„ P ra w d z iw ie  o św ieconym  jest ten, co zna siebie 

samego-11, p ow iedzia ł pr-o-rok chiński. I p ow iedzia ł p ra w ­
dę. C z ło w ie k , k tó ry  zna sw ój charakter, usposobienie, 
poznał swe b łędy, w a d y  i niedostatki, stara się z a z w y ­
czaj uzupełnić te b rak i, pozbyć się w ad , zapanow ać nad 
złem i skłonnościami.

C z ło w ie k  taki zastanaw ia się nad sw em i m yślam i, 
k ry ty k u je  postępki, staje się ro zw ażn ym , nie czyn i nic 
lekkom yśln ie, uszlachetniając ty m  sposobem serce 
i duszę.

A p rzedew szystk iem  staje się w ó w czas  w y ro z u ­
m ia łym  dla drugich.

M a ło  jednakże jest tych ludzi, w iększość nie zna 
sam ych siebie.

P o  części w yd a je  się ludziom , że skoro nie zabili
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nikogo, nie kradną, nie oszukują, t. j. p row adzą na pozór 
uczciw e życie —  to już dosyć; i mają sie w ó w cza s  za 
lepszych od drugich.

G d y b y  jednakże starali sie poznać sam ych siebie, 
g dyby za jrze li do serc swoich, ile tam zn a laz ło b y  sie 
niedostatków , ile n iepotrzebnych życzeń, ile b łędów  
drobnych na pozór, lecz W gruncie rzeczy  bardzo szko­
d liw ych . Zna leźli b y  pew nie b rak  m iłości b liźniego, b rak  
w yro zu m ia ło śc i, zn a leźlib y  podejrzliw ość, niechęć, nie- 
szczerość, lub zbyteczną pochopność do k ry ty k o w a n ia  
bliźnich.

P rze z  niecheć lub uprzedzenie b y w a m y  często nie­
sp ra w ie d liw i w  sądzeniu bliźnich. Skoro z a w in im y  sami 
lub ktoś z osób przez nas łubianych, w ó w czas  staram y  
się o zm niejszenie w in y , p rzy ta cza m y  w szelk ie łagodzące  
okoliczności, tło m aczy m y , u n iew inn iam y; ale niechno 
ty lko  za w in i ktoś n ielubiany, n iesym p atyczny , w ted y  
potępiam y go bez nam ysłu , p rzyp isu jem y mu n aw et in- 
tencye, k tó rych  nie m iał.

,,Na złość mi to z ro b ił11, „um yślnie to pow iedzia ł, 
ab y m i dokuczyć11 —  „m usiał m nie obgadać, bo ucieka  
przedem ną11 —  m ó w i się zazw y cza j.

Są ludzie, k tó rz y  o każdym  czło w ieku , c z y  go 
znają, czy  nie, o każd ym  ludzkim  czynie w y ro k u ją  bez 
nam ysłu, bez ch w ili zastanow ien ia. S łysząc, że ktoś 
dorobił się m ajątku, m ó w ią  znacząco: „tak  p r ę d k o . . .  
nie każdy  to  p o tra f i. . . “ W id zą c  kogoś dobrze ubranego, 
k iw a ją  g ło w am i i m ó w ią : „P ytan ie , skąd b ierze na te 
s tro je !11

P rze z  niechęć sądzą bliźnich p ow ierzcho w nie , nie 
starają się naw et ich poznać. „Jaki to- n ie m iły  c z ło w ie k !11 
—  w o ła ją  n ieraz, —  „istny m ru k !11 —  „nie lubię go, 
bo nic nie m ó w i11. I nie pytają , czem u ten cz ło w iek  
m ilczący, czem u ponury. A m oże on w ie le  przeszedł, 
w ie le  p rzec ierp ia ł i dlatego stracił ochotę do ro zm o w y  
i w esołości, m oże się zaw ió d ł na ludziach i stąd nieufny  
i posępny.

G d y b y śm y starali się poznać go, p rzyszli do niego  
z dobrem  słow em , z p rzy jazn ym  uśmiechem, kto  w ie , 
czy b y  się nie rozpogodził, c z y b y  nam nie o tw o rz y ł serca, 
c z y b y  m u nie w ró c iła  stracona w ia ra  w  ludzi. A le  m y  
w o lim y  go unikać, a b y  sobie nie psuć hum oru.

G d y b y śm y  jednak zastanow ili się, jak  w ie lk ą  c z y ­
n im y k rz y w d ę  bliźniem u, sądząc go bezpodstaw nie, 
g dybyśm y ro zw a ży li, że każde choćby najm niejsze po­
dejrzenie rzuca cień na cz ło w iek a , g d y b y śm y choć na 
chw ile  się zas tan ow ili przed w yp o w ied zen iem  lekko m yśl­
nej k ry ty k i, z pew nością o s trze g łb y  nas głos sumienia, 
że tego m ó w ić  się nie godzi.

G d y b y śm y zdaw ali sobie spraw ę z każdej m yśli, 
z każdego uczucia, k tó re  rodzi się w, sercu naszem, 
które, z początku n iepochw ytne p raw ie  z czasem głęboko  
zapuszcza korzenie , g dybyśm y pytali, czy  one dobre czy  
złe, c z y  słuszne, c zy  nie, w te d y  ła tw o  b y ło b y  nam  
oczyścić serce z chw astów .

Ale do tego trzeba koniecznie poznać samego siebie, 
trzeba poznać sw e w a d y  i ułom ności, w iedzieć , co 
w  nas jest niedobrego, czego nam się trzeba pozbyć.

A  w ów czas w  poczuciu w łasnej niedokładności b y ­
lib yśm y w yro zu m ia ls zy m i dla drugich.

D y p l o m y .
Jedną z g łó w nych  ko rzyśc i s to w arzyszen ia  jest ko- 

leżeńskość, p rzyjaźń , k tó ra  zaw iązu je  się m ięd zy  człon ­
kam i s tow arzyszen ia  n ieraz na .całe życie. ,

N ie d z iw ; jeżeli cz ło nkow ie  sto w arzyszen ia  przez  
la t kilka, spotykają się . na zebraniach, dyskutu ją nad 
rzeczam i,.k tó re  ich w szystk ich  ż y w o  obchodzą,- spotykają  
się i b aw ią  w spóln ie na zabaw ach, w yc ieczkach , dziw ną

by też by ło  rzeczą, żeb y  takie, wspólne życie, niejako  
rodzinne w  szerszym  zakro ju  nie m iało  doprow adzić do 
bliższego- zaznajom ienia się, do p rzy jaźn i choćby ty lko  
w iększej liczby czło n kó w  stow arzyszen ia .

Z a w ie ra  się b rate rs tw o , niejedne panienki, k tó re  się 
dotąd nie zn a ły , dziś się zap rzy ja źn iły . 1 o ile nie 
„ zro b iły  b ra te rs tw a 11 ty tu łu ją  się jako ko leżanki —  
zam iast „per pani11. M iło  słyszeć i patrzeć na ten nieraz  
tak m iły  stosunek m ięd zy  koleżankam i, k tó ry  s to w a rz y ­
szone zaw d zięcza ją  przecież nie czemu innem u, ty lk o  
sw em u stow arzyszeniu .

T o  też nie dzi.w, że k ie d y  po labach takiego sio­
strzanego pożycia jedna ż 1 koleżanek opuszcza s to w a­
rzyszenie, m ó w m y  już ty lko  z tego powodu, że dobiła  
szczęśliw ie do- portu upragnionego a szczęśliw ego m a ł­
żeństw a, ko leżanki, p rzy jac ió łk i, starają się dać jej 
dow ód p rzyw iąza n ia  w yrażo n e j w  fo rm ie  pow inszo­
w an ia , zb io ro w ych  podpisów, w p isy w a n ie  n azw isk  do 
album u i t. d.

D o  tych zew n ętrzn ych  fo rm  w y ra z u  p rzyw iąza n ia  
i pamięci na leży  często śpiew  w  kościele podczas ślubu, 
w y k o n a n y  w ięcej lub mniej uzdolnionem i siłam i chóru  
stow arzyszen ia .

Już naprzód zastanaw ia się szano w ny zarząd  nad 
tem , czy  na ślub posłać chór, c z y  nie, a ch ó ro w a pa­
nienka zastanaw ia się nad tem, c zy  na ślub tej ko leżanki 
pójść śpiewać, lub c zy  też  w y tło m a c zy ć  sw ą nieobecność 
rze czy w is ty m  lub rzeko m ym  b rak iem  czasu. N ie  zaw sze  
ró w na jest w  ty m  w zg lęd zie  sym patya dla w szystk ich ; 
a przym usić żadnej chó ro w ej panienki nie m ożna, by  
w  dzień pow szedni poszła śpiew ać p rz y  ślubie. —  Stąd  
mim o całej życz liw ości szanownego zarządu n ieraz śpiew  
p rzy  ślubie w yp ad a  nie ku zupełnem u zadow oleniu  sza­
nownej m łodej p ary  i obecnych gości.

R a d z im y  w ięc  zm ienić form ę w y ra zu  p rzyjaźn i 
i koleżeńskości, b y  w szystk ie  w  ró w n ych  postaw ić  
w arunkach , dać każdej co jej się należy ty tu łem  „d ługo­
letniego11 p rzyn ależen ia  do stow arzyszen ia .

Jedno z stow arzyszeń  zw ią zk o w y c h  w padło, p rz y  tej 
sposobności na w ca le  p o m ys ło w y  koncept. Postano­
w iono b ow iem  każdej w ychodzącej za m ąż koleżance  
w y s ta w ić  dyplom  podpisany przez ca ły  szanow ny  
zarząd  nie w y ją w s z y  czcigodnych X X . p atronów  i w ic e - 
p atronów  i dyplom  ten w ręc zyć  z w sze lką  uroczystością  
w  odpow iedniej chw ili po lub przed obrzędem  ślubnym .

Jakaś trz e ź w o  patrząca na ten zapał g ło w a  dorzuciła  
do konceptu drugi koncept; a m ianow icie  ab y  nie w y ­
daw ać w szy s tk im  rów nie pięknych dyp lom ów , lecz ab y  
piękność i w ykon an ie  d yp lo m ó w  uczynić zależnie od lat 
przynależen ia do s tow arzyszen ia . I tak , b y  po roku  
przynależen ia dać m niejszej, po dw óch latach w iększej 
piękności dyplom , k tó ry b y  po trzech  latach przynależen ia  
zam ien ił się w  c a łk o w ity  ideał dyplom u.

M y ś l tę p rzy ję to ; i p rzy zn a m y  się, że podoba się ona  
nam  n aw et bardzo. T y lk o  pióro nasze redaktorskie  
k rz y w i się w  smutku na samą okropną m yśl: a  co będzie  
z tem i ko leżankam i, k tó re  na falach pragnień nie dopłyną  
do portu słonecznego szczęścia m ałżeńskiego.

N iedobre stow arzyszone, an i nie p om yśla ły  o nich, 
lecz m y  jesteśm y im  życ z liw s i, bo na p raw d ę szanujem y  
dozgonne panieństwo, zw ła szc za  dobrow olne.

P ro p on u jem y przeto , b y  każdej stow arzyszonej, 
która przez 10 lat stała w ie rn ie  pod sztandarem  s to w a­
rzyszenia w  dow ód w y trw a ło ś c i w  p racy  tak  zbożnej 
w y s ta w ić  dyplom  i to nie trzeciej, lecz p ierw szej k lasy.

S p raw ę dyp lo m ó w  polecam y pilnej uw adze s to w a­
rzyszeń; p rzyczyn ią  się one do tem  chętniejsZej pracy  
i w y trw a n ia  w  stow arzyszeniu .

N ie p rzebrzm ią , jak p rzeb rzm i choćby najpiękniejszy

1 śpiew w  kościele, lecz zostaną stałą pam iątką, dowodem  
dzielności i p ra w d z iw ie  zrozum ianej p racy społecznej
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podjętej w  stow arzyszeniach , zostaną pam iątką stalą  
na przyszłość dla dzieci i w nuków , zachętą do pracy  
w  stow arzyszen iach  i nad s tow arzyszen iam i w  później­
szych pokoleniach.

Gospodarstwo kobiece.
Hodowla kur.

W  innych kraiach, n. p. w  A nglii i F ran cy i, hodow la  
drobiu jest bardzo daleko posunięta. R ząd  francuski od  
300 lat w p ły w a  na podniesienie chow u drobiu ro zm a itym i 
sposobami: p rzez daw anie nagród za drób raso w y, do­
bran y, p opraw ny, za piękne o k a zy  sprzedaw ane na ja r ­
m arkach , najw ięcej jednak przez nauczanie w łościan  
w  szkołach, jak m ają się obchodzić z drobiem .

D z ięk i tem u hodow la drobiu ro zw ija  się bardzo po­
m yślnie i p rzynosi w ie lk ie  zyski. T a rg i są przepełnione, 
zjeżdżają się na nie kupcy z B elg ii, A nglii itd. W ie lk ie  
zyski przynosi handel jaj, jeszcze w iększe  sprzedaż kur  
rasow ych, gęsi i kaczek do chowu za granicę, a n aw et 
do A m ery k i. 100,000,000 fr. w p ły w a  rocznie do F ran cy i 
ze sprzedaży ku r rasow ych, k tó re  są bardzo  nośne, 
m nożne i szybko rosną.

K u ry  francuskie nie są sprow adzane, ale m iejscowe, 
ty lko  pracą i um iejętnem  hodow aniem  doprow adzone do 
w ie lk ie j w artośc i.

C how em  drobiu w e  F ran cy i zajm ują się przede­
w szystk iem  drobni gospodarze. Najbiedniejsi, starzy , 
do innej p rac y  n iezdolni ludzie zajm ują się hodow lą ku r  
i in d yk ó w  w  ten sposób, że p rzy  pom ocy sztucznych w y ­
lęgarni hodują kurczęta  w  w ie lk ie j ilości, te odkupują od 
nich bogatsi sąsiedzi, k tó rz y  m ają sad i środki, ab y  
w y ż y w ić  tak w ie lk ą  ilość kurcząt, tuczą je i w y w o ż ą  
na targi.

M y  niestety, pod tym  w zględem  zostaliśm y daleko  
po za innym i narodam i; ch o w a m y drób, ale nie przynosi 
on nam  odpow iednich zyskó w . A  przecież jeśli inni 
mogą mieć z tego w ie lk ie  dochody, czemu i m y  b yśm y  
mieć nie m og li?

T rze b a  jednak zrozum ieć, że nie dosyć m ieć ku ry , 
ale że te k u ry  m uszą być dobre, ab y  o p ła c iły  tru d y  
hodow li i żyw ność, k tó rą  im  się daje.

Chcąc, ab y  chów  ku r p rzyn o s ił odpow iednie do­
chody, trzeba postarać się o  k u ry  dobrej rasy, nośne, 
mnożne i szybko rosnące. N ie  w szystk ie  gatunki kur 
są rów nie dobre; jedne są nośne, ale m ałe , na sprzedaż 
w ięc nieodpow iednie, inne bardzo w yra s ta ją , a le  m ało  
znoszą jaj lub nie w ys iada ją  kurcząt. A  przecież każdej 
gospodyni chodzi o to, ab y  m ieć jak  najw ięcej jaj na 
sprzedaż i ab y  kurczęta , k tó re  sprzedaje na targu , 
dobrze i prędko w y ro s ły , a b y  }e m o g ła  jak  najlepiej 
spieniężyć. A b y  zrob ić  d o b ry  w y b ó r, trzeb a  w iedzieć, 
jak ie gatunki jak iem i odznaczają się za le tam i lub w adam i.

N ajw ięcej nośne są nasze k u ry  k ra jo w e , roSną 
szybko i opłacają żyw ien ie . K ra jo w a  k u ra  znosi po 
roku 140 do 150 jaj, w  drugim  roku 180 do 190, w  c z w a r­
tym  z w y k le  ty le , co w  p ie rw szy m  roku, od. piątego roku  
coraz mniej. W  ty m 1 czasie w ięc  n a leży  kurę usunąć.

K u ry  k ra jo w e  k rz y ż o w a n e  z kuram i azya tyck iem i 
(K ochinchiny i B ra h m y ) nadają się najlepiej do, zabicia, 
w ięcej bow iem  w yra s ta ją  i m ają delikatne, smaczne mięso, 
zw ła szc za  B rahm y.

C zysta  rasa azy a ty ck ic h  K ochinchinów  nie jest dobrą 
do ch o w u ; k u ry  ogrom ne, ciężkie znoszą bardzo m ało  jaj, 
lecz dobrze w ysiadu ją . R asa ta m a tę  w adę, że w  na­
szym  klim acie  kurczęta  porastają p ierzem  dopiero po 
12-tym  tygodniu.

O becnie coraz częściej hodują u nas W ia n d o tty

i O rp ing tony, te gatunki jednakże nadają się w ięce j dla 
w iększych  gospodarstw , któ re  m ogą dać im lepszą 
w ygodę i treściw sze pożyw ien ie. D la m ałych  gospo­
darstw' nie m ają w ie lk ie j w arto śc i; jedzą dużo, a nie 
szukają sobie p ożyw ien ia  i g dy  gospodyni nie um ie w y ­
brać do chow u odpow iednich o kazó w , w y ra d za ją  się 
w  kró tk im  czasie do niepoznania.

D la  m niejszych w ięc  gospodyń, k tó re  m ają k u ry  
nośne, lecz m ałe , najlepiej będzie, g dy  sw oje ku ry  
skrzyżu ją  z w ie lk iem i ku ram i azyatyck iem i, o których  
już m ów iliśm y.

M o żna  także poprzestać na hodow li ku r kra jo w ych , 
ale w tenczas nie m ożna zostaw iać potom stw a z jednego 
gniazda. W y b ra w s z y  najładniejsze k u ry  do chowu, 
trzeba postarać się o ko g u ty  z obcego stada.

N ajlepszym  gatunkiem  k u ry  k ra jo w e j jest nasza  
polska zielononóżka. N a z w a  ta stąd pochodzi, że  ga­
tunek ten m a z ie lonkow ate nogi. K u ry  te są bardzo  
nośne i m nożne; znoszą 150 do 190 jaj rocznie.

A b y  podnieść hodow lę ku r u nas, ra d z im y  naszym  
gospodyniom , aby na początek s ta ra ły  się p rzed ew szyst­
kiem  p opraw ić c zy li uszlachetnić nasze k u ry  kra jo w e. 
N a le ży  zostaw iać do chow u ty lko  najlepiej zbudow ane  
i w yro śn ię te  okazy, a usuwać z gospodarstw a w szystk ie  
m ałe, słabe i m ało  jaj niosące, krzyżu jąc  je p rzytem  z ob- 
cemi stadami.

D ru g im  w aru n k iem  jest zd ro w e, dostateczne p o ży­
w ienie, a w reszcie  ciepły, czy s ty  kurnik.

K u rn ik  musi . być codziennie czyszczony, skoro  
b ow iem  nie przestrzega się porządku, zagnieżdżają się 
tam  ła tw o  pasożyty  lub za ra ź liw e  choroby, któ re  potem  
trudno w ykorzen ić .

Co się dzieje w  świecie?

W  p ierw szej p o łow ie lipca odbył się w  Kolonii 
wielki międzynarodowy kongres Eucharystyczny.

Kongresy tak ie  czy li z jazd y  o d b yw ają  się raz w  tym  
raz w  o w y m  kraju , a m ają na celu um ocnienie w ia ry  św. 
a przedew szystk iem  u trw a len ie  ż y w e j w ia ry  w  obecność 
P ana Jezusa w  N a jśw . Sakram encie.

Z jazd  w  Kolonii b y ł w span ia łą  m anifestacyą religijną. 
B y ł to p ie rw s zy  tego rodzaju kongres na ziem i n ie­
mieckiej.

O jciec św . w y s ła ł Sw ego legata czy li p rzedstaw icie la; 
b y ł n im  ka rd y n a ł Vannutelli.

S etk i tys ięcy  ka to likó w , nie ty lko  z N iem iec ale 
i z w szystk ich  k ra jó w  św iata  katolickiego p rzy b y ło  
w  dniach tych  do Kolonii.

Poszczególne n arody o d b y w a ły  zebrania, każd y  
w  sw y m  języku.

S ekcy i polskiej nie b y ło ; m im o to p rz y b y ły  na 
kongres w szystk ie  s tow arzyszen ia  polskie całego w y -  
chodźtw a, któ re  m ia ły  sw e osobne nabożeństw o w  ko ­
ściele św. Andrzeja. Kościół b y ł przepełn iony; sztan­
d aró w  polskich sto w arzyszeń  naliczono 160. W y g ło ­
szono k ilka  polskich kazań ; m ięd zy  innym i w y g ło s ił 
kazanie ks. A rcybiskup T eo d o ro w icz  ze L w o w a  i ks. 
Biskup N o w ak  z K rako w a.

Kongres zako ń czy ł się w ie lk ą  w spania łą proeesyą  
z N a jśw ię tszym  Sakram entem , k tó rą  ce leb ro w ał ks. k a r-  
dynak Vannutelli. P roeesyi to w a rzy s zy ło  kilkaset ty ­
sięcy ludzi.

Z  Księstw a by ło  obecnych trzech księży.
W  połow ie sierpnia o db yła  się wycieczka C zechów  

do Polski.
W ie lk ie  grono n a jw ybitn ie jszych  przedstaw icie li 

narodu Czeskiego, m ięd zy  nim i burm istrz m iasta P rag i 
i kilku najznakom itszych d zienn ikarzy  p rzyb y ło  do
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Polski, b y  zacieśnić w ę z ły  starej p rzy jaźn i Czechów  
z Po lakam i.

W ie m y , że z narodów  S łow iańskich  C zesi najw ięcej 
są zbliżeni do nas język iem  i sercem. S tara  m ięd zy  nami 
przyjaźń  i stare pokrew ieństw o . W ie m y  przecież, że 
z Czech przyn ios ła nam kró lo w a  D ą b ró w k a , żona M ie ­
czy s ław a  I, chrześcijaństw o, że św. W ojciech  b y ł rodem  
Czech.

T o  też naród Polski w ita ł p rzedstaw ic ie li czeskich  
w szędzie jako braci. W  K ra k o w ie , Częstochow ie, a m ia­
now icie w  W a rs z a w ie  p rzy jm o w an o  ich z n a d z w y ­
czajnemu o w a ey am i. Lud, zeb ra n y  tysiącam i, w ita ł gości 
oklaskam i i szczerą radością. W szęd zie  o b syp yw an o  ich 
dow odam i m iłości bratniej i szacunku.

O d w ied z in y  C zechów  w  Polsce p rzyczyn ią  się do 
ścieśnienia starych  serdecznych w ęzłów  przyjaźn i, łączące  
od daw na d w a pokrew ne narody.

Od Czechów w iele m o żem y się nauczyć; są oni dla 
nas m istrzam i w p racy  społecznej, o rganizacyjnej, 
a p rzedew szystk iem  w  poszanow aniu godności naro ­
dow ej.

P racują nad podniesieniem sw ego narodu spokojnie, 
celow o, a przedew szystk iem  zgodnie.

O d 28. sierpnia aż do 2. w rześn ia  odbędzie się 
w W ro c ła w iu  zjazd n iem ców  ka to likó w . Z ja zd y  takie  
odb yw ają  się co rok, a m ają na celu om ów ien ie n a jży ­
w otn iejszych  interesów  katolickich w  Niem czech. P r z y ­
czynia ją się nic m ało do podniesienia ducha katolickiego.

K om itet, p rzyg o to w u jący  zjazd, stara ł się o to, by  
Polacy m ogli urządzić polskie zebranie w  zw iązku  
z u roczystym  pochodem. N iestety  w ła d za  k ra jo w a  od­
m ó w iła  Polakom  obradow ania w  w ła sn ym  języku  
w sp iaw ach  dotyczących relig ii.

W  S zw ec y i panuje ogólny s tra jk  ro b otn ikó w . F a ­
b ry k i pozam ykane, pociągi to w a ro w e  nic kursują, d ru ­
karn ie z a w ie s iły  sw ą czynność. Robotn ikom  chodzi o c z y ­
w iście o podw yższenie płacy. C z y  strajk będą w  stanie 
przep ro w ad zić  skutecznie, w ie lk ie  pytanie, bo podobno 
iiic b y ł należycie p rzyg o to w an y , a kasy  s tra jkow e są za  
słabe. S tra jku je dotychczas przeszło 300 000 robotn ików .

P o n iew aż  w ódki sprzedaw ać nie w olno, panuje do­
tychczas spokój; jak długo p o trw a , nie w iadom o, bo głód  
w zm ag a się z dnia na dzień.

W  poniedziałek 23.' sierpnia, jako w  dzień urodzin  
Juliusza S łow ackiego , o dbyło  się w  katedrze poznańskiej 
w spania łe nabożeństw o. M szę  św. o d p ra w ił o godz. KTO 
ks. O fic ya ł dr. D a lbor. P ra w ie  w szystk ie  s to w arzy sze­
nia poznańskie w z ię ły  udział w  nabożeństw ie z chorą­
gw iam i. - - K a tedra b y ła  przepełniona..

P o iak p raw o d aw cą  w  T u rc y i. W  tych dniach zam ia­
n o w ał rząd turecki P o laka , hr. Leona O stroroga, radzcą  
m in isterstw a w  ty m  celu, b y  p rzep ro w ad ził reform ę są­
d o w n ic tw a  tureckiego.

W  g ło w ach  h akatys tów  p ow sta ła  m yśl, ab y  zakazać  
Polakom, n ab yw an ia  ziem i Już nie ty lko  w  Księstw ie  
i Prusach Zachodnich, ale także na Śląsku i Prusach  
W schodnich.

W  miejsce pruskiego m in istra w o jn y , jenerała  Einerri, 
zam ian ow an ym  został m in istrem  w o jn y  jenerał Heeringen.

Z ®  ś w i a t  i i  i k © f s i e G e £ © .

K obie ty  p racu jące  zaw odow o w  A m eryce. W  S t a n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  p ó ł i jo cn e j  A m e r y k i  je s t  w e d łu g  p i s m  t a m ­
t e j s z y c h  p r z e s z ło  5 m i l io n ó w  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  z a w o d o w o .  
A  p o n ie w a ż  A m e r y k a n k i  m a j ą  p r z y s t ę p  do w s z y s t k ic h  z a ­
w o d ó w ,  k tó re  tu u nas  d o stęp n e  j e d y n ie  m ę ż c z y z n o m ,  
c h w y t a j ą  s ię  w ięc  w s z e lk ie j  m o ż l iw e j  p r a c y .  T a k  itp. 
7 ,0 7 8 00  m ę ż a t e k , 'p r a c u ją c y c h  z a w o d o w o  je s t  10 10  a d w o k a te k ,  
185 k o w a le k ,  45 k ie ro w n ic z e k  p o c ią g ó w ,  .dale j  są  one a r c h i ­
tektam i,  d u c h o w n e m i  itd. N a jw ię c e j  w z r a s t a  p r o c e n t  s teno-  
g r a f i s t e k  i u rz ęd n iczek ,  n a jm n ie j  s łu ż ą c yc h .

K obiety  w  u rzędach  po licy jnych . A u s t r y a c k i  z w ią z e k

k o b ie t  w y s ł a ł  p c t y c y ę  do z a rz ą d u  p o l ic y i ,  w  k tó re j  ż ą d a  p o ­
w o ła n ie  k o b ie t  na  p o s a d y  u rz ę d n ik ó w  p o l i c y jn y c h ,  p r z e d e ­
w s z y s t k ie m  ze w z g lę d u  n a  k o b ie t y  i m a ło le tn ic h  p r z e s tę p ­
c ów . P e t y c y a  ta  d o z n a ła  j a k  n a j le p s z e g o  p r z y ję c ia  w  p r e z y -  
d y u m  p o l ic y i  w ie d e ń sk ie j .  W  o d p o w ie d z i  o b ie c a n o  p o w o ła ć  
n a t y c h m ia s t  k o b ie t y  n a  te u rz ę d y ,  t y m c z a s o w o  je d n a k ż e  
ty lk o  na próbę ,  o d d a ją c  im  w  ręce s p r a w y  m a ło le tn ic h  
p r z e s tę p c ó w .  M o ż n a  s ię  Sp o d z ie w a ć ,  że  p r ó b y  te w y p a d n ą  
j a k  n a j le p ie j ,  p o n ie w a ż  ju ż  w  n ie k tó r y c h  n ie m ie c k ic h  m i a ­
stach  k o b ie t y  p r a c u ją  z p o ż y tk ie m  na  tern s ta n o w isk u .  
W  M o g u n c y i  ju ż  od k i lk u  la t  i s tn ie je  p o s a d a  a s y s te n k i  p o l i ­
c y jn e j ,  z p e n s y ą  2000 m a r e k  p o c z ą tk o w o .  P o  d w ó c h  la tach  
p r ó b y  o t r z y m u je  ty tu ł  r z ą d o w y  i p o d w y ż k ę ,  w  m ia r ę  z d o l ­
n o śc i  i su m ie n n o ś c i  w  u rz ę d o w a n iu .

Spraw y społeczne.
L etn isk a  d la  pom ocnic hand low ych . W  o sta tn im  czas ie  

p o w s t a je  c o r a z  w ię c e j  le tn isk ,  z a k ła d a n y c h  p rz e z  w ł a ś c ic ie l i  
w ię k s z y c h  f i r m  k u p ie ck ich ,  a b y  p o m o c n ic o m  k u p ie c k im  z a ­
p e w n ić  k i lk a  ty g o d n i  o d p o c z y n k u  na  ś w ie ż e m  p o w ie trz u .  
P i e r w s z e  ta k ie  l e tn is k o  z a ł o ż y ła  p rzed  k i lk u  la t y  je d n a  
z w ię k s z y c h  f i r m  w r o c ł a w s k i c h  w  H e in r ic h s d o r f ie  p o d  S a lz -  
brun em , g d z ie  u m ie sz c z a  zu p e łn ie  b ezp ła tn ie  po m o c n ice ,  k tó re  
n a jw ię c e j  p o t r z e b u ją  o d p o c z y n k u .

S k u t k ie m  z n a c z n y c h  k o s z t ó w ,  k tó re  p o c ią g a  z a k ł a d a ­
nie letnisk ,  p o w s t a ła  ob ecn ie  o s o b n a  o r g a n iz a c y a ,  z a j m u j ą c a  
s ię  z a k ła d a n ie m  le tn is k  w  r ó ż n y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h .  K o s z t a  
u t r z y m a n ia  le t n is k a  p o n o s i  w s p ó ln ie  k i lk a  f i rm ,  k tó re  w y ­
s y ł a j ą  ta m  po k i lk a n a ś c ie  p o m o c n ic  od l ip c a  p o c z ą w s z y  aż 
do  k o ń c a  w rz e śn ia .  S p o s ó b  u rz ą d z e n ia  le t n is k  j e s t  n a s t ę ­
p n y :  o so b a ,  o b e jm u ją c a  p e n s y o n a t ,  p ła c i  k o m o r n e  i u rz ą d z a  
o d p o w ie d n ią  i lo ść  p o k o i ,  f i r m y  z a ś  z o b o w ię z u ją  s ię  p r z y s ł a ć  
je j  z g ó r y  o z n a c z o n ą  l iczbę  p e n s y o n a r e k  i p ł a c ą  za  icli 
u t r z y m a n ie .  •

P ra c a  n iedzielna w  konfekcyi ub rań . W ł a ś c ic ie l  z a ­
k ład u  u b ra ń  k o b ie c y c h  i d z ie c ię c y c h  z a t ru d n ia ł  w  n ied zie lę  
t r z y  s z w a c z k i ,  k tó r e  z m ie n ia ły  w  o s o b n y m  p o k o ju  na d o ­
cz e k a n iu  g o t o w e  u b r a n k a  d la  k u p u j ą c y c h  osób.

N a j w y ż s z y  sąd  R z e s z y  n ie m ie ck ie j  s k a z a ł  w ł a ś c i c i e l a  
sk ła d u  na  karę ,  p o n ie w a ż  z a t ru d n ia ł  k r a w c o w e  w  n iedzie lę ,  
a s p o s ó b . z a t ru d n ie n ia  nie n a le ż a ł  do  k u p ie c t w a ,  lecz  do  rz e ­
m io s ł a  k r a w ie c k ie g o .  N ie  w o ln o  te d y  w y k o n y w a ć  w  n ie ­
dzie lę  n a w e t  d r o b n y c h  zm ian.

P o  d ru g ie  s k a r a n o  o w e g o  w ła ś c ic i e l a  za  to , że nie 
d o p e łn i ł  o b o w ią z k u  z g ł o s z e n ia  p r a c o w n i c  u m ie j s c o w e j  
w ł a d z y  p o l ic y jn e j .  O d n o ś n y  p a r a g r a f  u s t a w y  p r z e m y s ło w e j  
brzm i j a k  n a s t ę p u je :  ,,S k o r o  w ła ś c i c ie l  f a b r y k i  z a t ru d n ia
p r a c o w n ic e  lub m ł o d o c ia n y c h  p r a c o w n i k ó w ,  w in ie n  przed  
r o z p o c z ę c ie m  p r z e d s ię b io r s t w a  u w ia d o m ić  o tem  p o l ic y ę .  
W  tem  d o n ie s ie n iu  n a le ż y  p o d a ć  ro d z a j  z a ję c ia ,  dni,  w  k t ó ­
r y c h  p r a c o w n ic e  b ę d ą  za ję te  p ra c ą ,  i lo ść  g o d z in  p r a c y ,  o ra z  
g o d z in  o d p o c z y n k u .  W  lo k a la c h  p r a c y  n a le ż y  z a w ie s ić  
k a r tę  z p o d a n ie m  n a z w i s k  p r a c o w n ic  i m ł o d o c ia n y c h  p r a c o ­
w n ik ó w ,  dni i g o d z in  ich p r a c y ,  r ó w n ie ż  g o d z in  o d p o c z y n k u .  
N a l e ż y  ta kż e  z a w ie s i ć  k a r tę  z o d p o w ie d n ie m i  p r z e p is a m i  
p r ą w n e m i ,  d o t y c z ą c e m i  p r a c y  r o b o tn ic  i m ło d o c ia n y c h  r o ­
b o tn ik ó w .

Ogłoszenia.

N adzw ycza jn e  zebranie  
starszych stowarzyszenia pracownic fabr. M. B. N. P.
odbędzie się 5. września na sali dom inikańskiej o 2-iej.

D n ia  26. w rześn ia  odbędzie się

WIELKA ZABAWA LATOWA
stow arzyszen ia  p racow nic fab ryczn ych  M . B. N. P . na 

Wzgórzu św. Łazarza
o g-odzinic 3-ciej po południu.

Towarzystwo Pań św. Wincentego a Paulo z W ildy
urządza dnia 12. w rześn ia  r. b. w ogrodzie  St. Dom ingo  

W IE L K Ą  UCZTF, LUDO W Ą.

P ro s im y  uprzejm ie o pomoc m aterya ln ą  lub o łaskaw e
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przesłanie drobin, kóz, prosiąt, k ró likó w , gołębi, owocu, 
miodu, papierosów  itd. Najm niejszą ofiarę p rzy jm u jem y  
z w dzięcznością a pokw iło w an ie  um ieścim y w  gazetach.

S p ir a iM fr  z w i ą z k u  

G d  Zw iązku.
R e w iz y a  k a r t  z n a c z k o w y c h , d o k o n a n a  w  lip cu  

w  s e k re ta ry a c ie  je n e r a ln y m , z m u s z a  nas do n a s tę ­
p u ją c e g o  k o m u n ik a tu .

I .  K a s a  p o s a g o w a , p o ś m ie r tn a  i k a s a  c h o ry c h  
są k a s a m i z w ią z k o w e m i,  p o d le g a ją  p rz e to  n a d z o ­
ro w i G łó w n e g o  Z a rz ą d u , k tó re g o  w y k o n a w c ą  jes t 
s e k r e ta r z  je n e ra ln y . S k u tk ie m  teg o  u w a ż a m y  za  
u p ra w n io n e  do w y p ła t  p o w y ż s z y c h  ka s  ty lk o  te  
s to w a rz y s z o n e , k tó r y c h  k a r t y  z o s ta ły  z re w id o w a n e  
w  b iu rz e  Z w ią z k u  i z a o p a trz o n e  w  p ie c z ę ć  b iu ra  
Z w ią z k u .

M im o  to  w ie lu  członków '' k i lk u  s to w a rz y s z e ń  
z w ią z k o w y c h  n ie  n a d e s ła ło  k a r t  s w y  cli do b iu ra .

Kom unikujem y niniejszem, że stow arzyszone, 
które aż do 1-go października r. b. nie nadeślą nam 
kart sw ych za pośrednictwem  starszych w zg l. za ­
rządów  do re w izy i, z dniem tym  tracą praw o do 
w szelkich reklam acyi i nie mogą mieć na przypadek  
śmierci lub zam ążpójścia pretensyi do w y p ła t od­
nośnych kas.

j e ż e l i  n. d . s to w a rz y s z o n a , o p ła c a ją c a  kasę  
p o s a g o w ą  w y jd z ie  za  m ą ż  i n ad eś le  n a m  k a r tę  
z n a c z k o w ą  ja k o  d o w ó d , że  o p ła c a ła  s k ła d k i,  posagu  
nie o t r z y m a , je ż e li n a  k a rc ie  n ie  m a

1. p ie c z ę c i b iu ra  Z w ią z k u ,
2. podp isu  b iu ra  Z w ią z k u ,  że  od teg o  lub m w ego  

d n ia  n a le ż y  do k a s y .
J e ż e li s tw ie rd z e n ie  d a ty  p rz y n a le ż e n ia  do k a s y  

p o s a g o w e j z o s ta ło  w y t a r t e  lub  p o p ra w io n e , k a r ta  
ta k a  t ra c i  p ra w ó  d o w o d u .

2. S k u tk ie m  teg o  z e c h c ą  s to w a rz y s z o n e  z a ra z  
po p rz e c z y ta n iu  p o w y ż s z e g o  k o m u n ik a tu  zajrzeć  
w  swe k a rty , a je ż e li k a r t y  ich  z n a jd u ją  się u s ta r ­
s z y c h , udać się natychm iast do swych starszych  
i p o p ro s ić  o p o k a z a n ie  ta k o w y c h .  J e ż e li k a r t y  n ie  
są w  p o rz ą d k u  w  m y ś l p o w y ż s z e g o  k o m u n ik a tu ,  
n a le ż y  je  n a ty c h m ia s t  z a n ie ś ć  do s e k r e ta r k i ,  k tó ra  
o deśle  je  do b iu ra  Z w ią z k u .

3 . N ie k tó r e  s to w a rz y s z o n e  z a u w a ż ą ,  że  b iu ro  
Z w ią z k u  w p is a ło  d a tę  p rz y n a le ż e n ia  do ka s  n ie  
ŵ  ich  m y ś l. W  ta k im  ra z ie  n a le ż y  n a p is a ć  na  
oso bn ej k a rc ie  s w e  ż y c z e n ie , w ło ż y ć  ją  w  k a r tę  
z n a c z k o w ą  i o d d a ć  ją  s e k re ta rc e , w  celu w y s ła n ia  
k a r t y  do b iu ra  Z w ią z k u .  P o d o b n e  z a ż a le n ia  u w z g lę ­
d n ia m y  je d n a k ż e  ty lk o  do 1 p a ź d z ie rn ik a  r . b . P o  
ł p a ź d z ie rn ik a  t ra c ą  s to w a rz y s z o n e  p raw  o do re k la ­
m a c y i.

4 . J e że li s to w a rz y s z e n ia  p rz e p is z ą  s ta rą  k a r tę  
na n o w ą , n a te n c z a s  w in n y  ta k  s ta rą  ja k  i nowrą k a r tę  
(w z g l .  k s ią ż k ę )  z n a c z k o w ą  o d e s ła ć  n a ty c h m ia s t do  
z a tw ie r d z e n ia  do b iu ra  Z w  ią z k u , m ia n o w ic ie , je ż e li 
c h o d z i o k a sę  p o s a g o w ą  lub  p o ś m ie rtn ą . K a r ta  
p rz e p is a n a  w  s to w a rz y s z e n iu  n ie  m a  w a lo r u  d la  
k a s y  p o s a g o w e j lub  p o ś m ie rtn e j ta k  d łu g o , p ó k i n ie  
z o s ta n ie  z a o p a trz o n ą  w-' p ie c z ę ć  z w ią z k o w ą .

P is z e m y  to  d la  te g o , p o n ie w a ż  jed n o  z s to w a ­
rz y s z e ń  z w ią z k o w y c h  u w a ż a ło  z a  s łu szn e  p rz e p is a ć  
k a r t y ,  s ta re  s p a lić , a te m  s a m e m  z n is z c z y ć  w s z e lk ie  
d o w o d y  p rz y n a le ż e n ia  o d n o ś n y c h  c z ło n k ó w  do kas  
z w ią z k o w y c h .  S to w a rz y s z e n ie  to  p rz e k ro c z y ło

Adres do p rz e s y łe k :
S w  i n a r s k a, p rzew odnicząca, P ó zn a ń -W ild a , 

K rzy żo w a  iii., K reuzstr. 7.

i s t e w a K f s z e ń i
s w e  k o m p e te n c y e , z a p o m in a ją c  o te m , że  odnośne  
k a s y  w y p ła c a ,  a w ięc i o d p o w ia d a  z a  n ie  n ie .sto­
w a r z y s z e n ie ,  t y lk o  Z w ią z e k .

5 . S ta rs z e  z e c h c ą  p rz e jrz e ć  k a r tę  w z g l .  k s ią ­
ż e c z k i.  z n a c z k i s w y c h  c z ło n k ó w , c e le m  s tw ie r d z e ­
n ia , c z y  są z a o p a trz o n e  w  n u m e r k ó łk a ,  n u m e r  
w  k ó łk u , w a d re s  stow  a rz y s z o n e j,  wr a d re s  s ta rs z e j,  
p o d p is  cz ło n k ó w ' Z a rz ą d u .

6 . K a r t y  z w y t a r t e m  n a z w is k ie m  i p rz e p is a n e  
n a n o w e  n a z w is k o  o c z y w iś c ie  są n ie w a ż n e . N a le ż y  
je n a ty c h m ia s t  p o d a n y m  w y ż e j  sp o so bem  o d e s ła ć  
do s e k r e ta r y a tu  je n e ra ln e g o .

7. S to w a rz y s z o n e  z e c h c ą  się p rz y n a jm n ie j  ra z  
na k w a r t a ł  isdać do s w y c h  s ta rs z y c h  i p o p ro s ić  je  
o p rz e d ło ż e n ie  k a r t ,  b y  s ię  p rz e k o n a ć , c z y  s k ła d k i  
z a p ła c o n e  i c z y  z n a c z k i są w le p io n e . Je s t to  w  in te ­
re s ie  ta k  s ta rs z y c h  ja k  i s to w a rz y s z o n y c h .

N a jle p ie j b y ło b y ,  ż e b y  k a r t : /  w z g l .  k s ią ż k i  
z n a c z k o w e  z n a jd o w a ły  się z a w s ze ' w  rę k u  s to w a ­
rz y s z o n y c h .

8 . W s z e lk ie  l is ty  i p rz e s y łk i  n a le ż y  a d re s o w a ć :  
„ G a z e ta  dla. K o b ie t11 —  : P o se n  S t. M a r t in  69 . —  
P ie n ią d z e  p ro s im y  w y s y ła ć  do k a s y  z w ią z k o w e j  pod  
a d re s e m : Z .  S ta r k  —  P o se n  W ilh e lm s tr .  21 .

9 . P o w  y ż s z y  k o m u n ik a t  z e c h c ą  szan . Z a r z ą d y  
p rz e c z y ta ć  c a łe m u  s to w a rz y s z e n iu  na n a jb liż s z e m  
z e b ra n iu .

10. D o  p o rz ą d k u  o b ra d  na z w y k ły c h  z e b ra n ia c h  
n a le ż y  w s u n ą ć  ja k o  o s o b n y  p u n k t:  „ K o m u n ik a ty  
G łó w  nego  Z a r z ą d u 11.

X .  C z e c h o w s k i,  
s e k r e ta r z  je n e ra ln y .

Ważne rozporządzenie
w sprawi® odbierania 99gaz@fj dla 
Kobiet" w  ą len e ja eh  Poznańsklcte.

A d m in is trac ja  „G aze ty  dla K obiet" w y s ła ła  pod datą 
24. sierpnia r. b. do w szystkich agencyi. poznańskich na­
stępujące pismo:

S zan o w n y  P an ie !

Celem  zaprow adzen ia  porządku zupełnego w  odbie­
raniu gazet, p rosim y S zanow nego P ana o  zastosow anie  
się ściśle do niżej podanych w a ru n k ó w .

P ro s im y nie w y d a w a ć  żadnej s tow arzyszonej gazety  
bez poprzedniego oddania ka rtk i abonam entow ej.

S zan o w n y Pan odb ierze już karteczk i zaraz z po­
czątk iem  k w a rta łu , k tóre to p rosim y b e z z w  !o c z n i e 
nam odesłać.

N am  zaś w olno S zanow nem u Panu w yd ać  ty lko  tyle  
gazet, ile o db ierzem y karteczek. Z  początkiem  w ięc  
IV  k w a rta łu  spodziew am y się już w s z y s t k i c h  k a r t  
w p ierw szych  dniach październ ika, ab yś m y  już 10 paź­
dziern ika pew ną liczbo gazet w ys ła ć  mogli. G d y  nowo  
wstępujące stow arzyszone zażądają w  ciągu kw a rta łu  
g azety , w inny oddać zaraz karteezk i, k tó re  nam prosim y  
nadesłać a m y  dopiero po odebraniu w y d a m y  gazety .

W  ten sposób u trzym a się porządek, a S zan o w n y  
Pan jak i m y  będziem y m ieli m niej znacznie am barasu.

7- szacunkiem  

A d m  i n i s t r a  c y  a „ G a z e t y  d l a  K o b i e t " .
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C zło n k o w ie  poznańskich sto w arzyszeń  z w ią z k o w y c h  
zrozum ieją  z pow yższego  pisma, w  jak i sposób \t in n y  
sobie postąpić w  sp raw ie  odbierania gazety .

O dtąd w ięc  żadna s to w arzyszo n a nie o trz y m a  
g azety , jeżeli poprzednio nie odda k a r ty  abonam entow ej 
w  odpow iednie j agencyi.

M a m y  nadzieję, że S to w arzyszo n e  zastosują się do 
p ow yższego  rozporządzen ia .

X . C z e c h o w s k i ,  
sekr. jen.

Z ruchu stowarzyszeń.
Stow. prac. fabr. pod wezw. M. B. N. P. w  Poznaniu.

D n ia  22. bni.  o d b y to  s ię  z e b r a n ie ;  b y ł a  to  ra cz e j  u r o ­
c z y s t o ś ć ;  o b c h o d z o n o  I m ie n in y  ks.  P a t r o n a .

P o  l i c z n y c h  ś p ie w a c h  i d c k la m a c y a c h  z a b r a ł  g ło s  
p r z e w o d n ic z ą c y ,  ks .  p a t r o n  C z e c h o w s k i .  W  s e rd e c z n y c h  
s ło w a c h  p o d z ię k o w a ł  s t o w a r z y s z o n y m ,  za  te o b j a w y  p r z y ­
w ią z a n ia  i w d z ię c z n o śc i ,  z w r a c a j ą c  u w a g ę  n a  to ,  że p r a ­
w d z iw a  w d z ię c z n o ś ć  s t o w a r z y s z o n y c h  w in n a  s ię  o d n o s ić  nic 
do  o s o b y  p a tro n a ,  t y lk o  d o  p r a c y  nad  d o b r e m  k o b ie t  p r a c u ­
ją c y c h ,  w  ty m  w y p a d k u  p r a c o w n i c  fa b r y c z n y c h .

A  w  p r a c y  tej b ie rz e  c z y n n y  u d z ia ł  c a łe  s t o w a r z y s z e ­
nie, b io r ą  u d z ia ł  w s z y s c y  c z ło n k o w ie ,  o ile p r a c u j ą  g o r l iw ie  
nad  w e w n ę t r z n y m  i z e w n ę t r z n y m  r o z w o j e m  s t o w a r z y s z e n ia .  
—  S t o w .  M . B .  N . P .  z a ś  m a  p rz e d  s o b ą  w ie lk ie  i s z e ro k ie  
z ad an ie .  S t a r y  to dąb, p i e r w s z y  na  w ie lk o p o ls k ie j  ziem i,  
p ie r w s z e  s t o w a r z y s z e n i e  k o b ie t  p r a c u ją c y c h .  Z  200 c z ło n k ó w  
d o s z ło  do  l i c z b y  1200. O d  te g o  dębu  o d c ię to  k i lk a  k o n a r ó w ,  
k tó re  d a ły  ż y c ie  ju ż  c z te r e m  s t o w a r z y s z e n i o m  P o z n a ń s k im .  
J e ż e l i  te s t o w a r z y s z e n i a  p r a w id ło w o  p r a c u ją  i s ię  r o z w i ja ją ,  
je s t  to z a s łu g ą  n a sz e g o  s t o w a r z y s z e n ia ,  k tó re  p r z y s p o s a b i a ł o  
m ł o d s z y m  s t o w a r z y s z e n i o m  d z ie ln y ch  c z ł o n k ó w  p o j m u j ą ­
c y c h  z a d a n ie  k o b ie t  p r a c u j ą c y c h  w o b e c  s to w a r z y s z e n ia .

O b e cn ie  po  od d z ie le n iu  k i lk u  s t o w a r z y s z e ń  p a r a f i a l ­
n y ch ,  r o z p o c z y n a  s to w .  p o d  w e z w .  M. B .  N .  P .  n o w ą  pracę .  
L i c z y  ob ecn ie  350 c z ł o n k ó w ;  z a d a n ie m  s to w .  j e s t  d o jś ć  z n o w u  
i to  w  k r ó t k i m  cz a s ie  do  s ta r e j  l i c z b y  c z ło n k ó w .

W  ty m  ce lu  t r z e b a  p o n o w n e j  a g i ta c y i .  P o t r z e b a  
n o w y c h  s t a r s z y  c h, k t ó r e b y  p o d j ę ły  w  s w y c h  p a ra f ia c h  
p r a c ę  a g i t a c y jn ą .  K s .  p a t r o n  w e z w a ł ,  b y  s ię  s t o w a r z y s z o n e  
sa m e  z g ł a s z a ły  j a k o  o c h o tn ic z k i .  —  W  r z e c z y  s a m e j  z g ł o ­
s i ło  s ię  s ie d e m  d z ie ln y ch  d z ie w c z ą t ,  k tó r e  p o d j ę ły  s ię  s t a r ­
sz e ń s tw a .

N a s tę p n ie  w y g ł o s i ł  ks. p a t r o n  w y k ł a d  na  t e m a t :  J a k
się  m a j ą  s t a r a ć  o  z a p o m o g ę  p a ń s t w o w ą  te p r a c o w n ic e ,  k tó r e  
sk u t k ie m  p o d w y ż s z e n i a  ce ł  na  t y to ń  s t r a c i ł y  zu pe łn ie  a lbo  
w  c z ę śc i  z a ro b ek .

W  ty m  w z g lę d z ie  o d s y ł a  s ię  c z y te ln ic z k i  do  o so b n e g o  
a r ty k u łu ,  u m ie sz c z o n e g o  w  ,,G a z e c i e "  p o d  ty t u łe m :  „ W s p o -
m o g i  d la  p r a c o w n i c  w  p r z e m y ś le  t a b a c z n y m " .

W  k o m u n ik a ta c h  z a r z ą d u  p r z e d ło ż o n o  s p r a w ę  z a b a w y  
la to w e j .  S t o w a r z y s z o n e  p o w i t a ł y  u c h w a łę  z a r z ą d u  z o b ja w e m  
w ie lk ie j  u c ie c h y .  Z a b a w a  l a t o w a  o d b ę d z ie  s ię  26. w rz e śn iu  
n a  W z g ó r z u  św .  Ł a z a r z a .  P o s t a n o w i o n o  z a p r o s ić  o so b n o  
na z a b a w ę  s to w .  p rac .  fa b r .  n a - J e ż y c a c h  i Ł a z a r z u  o ra z  s to w .  
p r z e m y s ł o w e  pa r.  a rc h ik a t e d r a ln e j .

W  k o m u n ik a t a c h  G ł ó w n e g o  Z a r z ą d u  m ó w i ł  ks .  p a t r o n  
o r e w i z y i  k a r t  z n a c z k o w y c h  i o b o w ią z k u  s t a r s z y c h  i c z ło n ­
k ó w  w z g lę d e m  k a r t  ( k s ią ż e k )  z n a c z k o w y c h .  —  P r o s i m y  
p r z e c z y t a ć  u w a ż n ie  a r t y k u ł  p o d  t y t u łe m :  „ O d  Z w i ą z k u " .

P o  b a r d z o  l i c z n y c h  d e k l a m a c y a c h  i d o ś ć  u d a t n y m  
ś p ie w ie ,  s o l w o w a ł  ks. p a t r o n  zeb ran ie .

D n ia  5. w r z e ś n ia  o go d z .  7. o db ę d z ie  s ię  n a  sa l i  d o m i­
n ik a ń sk ie j  n a d z w y c z a jn e  z e b ra n ie  s t a r s z y c h .  U p r a s z a m y ,  
b y  w s z y s t k ie  s ta r s z e  p r z y b y ł y .
Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i konf. w  Gnieźnie

D n ia  13 .  s ie r p n ia  o g o d z in ie  8J/2 o d b y ło  s ię  z eb ran ie  
z a r z ą d u  i s t a r s z y c h  p o d  p r z e w o d n ic t w e m  ks.  p a t r o n a  K a m -  
tnera, c e le m  p o r o z u m ie n ia  się  w  s p r a w a c h  s t o w a r z y s z e n ia .

P o s t a n o w i o n o  r o z d a ć  na p r z y s z ł y m  z e b ra n iu  k a r t y  
k o n t r o l o w e  c e le m  r e w iz y i  c z ło n k ó w .

Z a r z ą d  u c h w a l i ł  n o w y  p o d z ia ł  c z ł o n k ó w  d la  w ię k s z e j  
a g i ta c y i .  U c h w a l o n o  r ó w n ie ż ,  a b y  w  m ie js c e  z w y k ł e g o  z e ­
b ra n ia  u rz ą d z ić  w ie c z ó r  na  " cz e ść  p a m ię c i  J u l iu s z a  S ł o ­
w a c k ie g o .

D n ia  17.,  s ie rp n ia  o g o d z in ie  8V» o d b y ło  s ię  z w y c z a j n e  
z eb ra n ie ,  k tó re  z a g a i ł  k s .  p a t r o n  K a m m e r  w  o b e cn o ś c i  
9 1  c z ło n k ó w .  P o  o d c z y t a n iu  s p r a w o z d a n i a  i p r z y ję c iu  k a n ­
d y d a te k ,  m ia ła  o d c z y t  p a n n a  H u d a  „ O  p r z y ja ź n i " .  P r e l e ­
g e n tk a  o m a w ia ł a  p r z y ja ź ń ,  o s t r z e g a ją c  p rzed  z b y t  s z y b k ie m  
z a p r z y ja ź n ie n ie m  s ię  z o so b a m i ,  k t ó r y c h  c h a r a k te r u ,  u s p o s o ­

bien ia  nie z n a m y ;  d o b r a  p r z y ja ź ń  to  s k a r b  n ie o c e n io n y ,  ł a g o ­
d z ą c y  k ie l ich  g o r y c z y ,  k t ó r y  n ie s te t y  w s z y s c y  m u s im y  s p e ł ­
niać .  W  d a l s z y m  c ią g u  r o z w in ą ł  ks .  p a t r o n  c h a r a k te r  
p r z y ja ź n i ,  p r o sz ą c ,  b y  s to w .  s t a r a ł y  s ię  z a c h o w a ć  m ię d z y  
s o b ą  d o b rą  i s z c z e rą  p r z y ja ź ń .

N a s tę p n ie  o m a w ia ł  ks .  p a t ro n  s p r a w ę  e k o n o m ic z n ą  
i z a w o d o w ą ,  z a c h ę c a ją c  c z ło n k ó w ,  do  w y d o s k o n a l e n ia  s ię  
w  s w y m  z a w o d z ie ,  r ó w n o c z e ś n ie  z a c h ę c a ją c  do  o sz cz ę d n o ś c i .

U c h w a l o n o  p o ś w ię c ić  zeb ran ie ,  p r z y p a d a ją c e  n a  14.  
w r z e ś n ia ,  w y ł ą c z n ie  k u  u cz czen iu  100-letn ie j  r o c z n ic y  w ie s z c z a  
n a sz e g o  J u l iu s z a  S ł o w a c k i e g o .

P r z y  k o ń c u  z a c h ę c a ł  ks. p a t r o n  do  l i c z n e g o  u c z ę s z c z a ­
n ia  na  zeb ran ie ,  o g ł a s z a ją c ,  iż l e k c y a  ś p ie w u  o d b ę d z ie  s ię  
dn ia  18. b. m.

Stow. prac. przemysłowych parafii archikat. w  Poznaniu
r o z w i j a  s ię  b a r d z o  p ięknie .  Z a ło ż o n e  n ie s p e łn a  k w a r t a ł  
tem u, ro b i  zu pe łn ie  w r a ż e n ie  s ta r e g o ,  w d r o ż o n e g o  ju ż  od 
d a w n a  w  p r a c ę  o r g a n i z a c y j n ą  s t o w a r z y s z e n i a .  Z a s ł u g a  to  
p r z e d e w s z y s t k i e m  z a r z ą d u  i s t a r s z y c h ,  k tó r e  tutaj  p o j m u j ą  
s w ą  p r a c ę  b a r d z o  dobrze .

S t o w a r z y s z e n ie  l i c z y  o b ecn ie  ju ż  p r z e s z ło  150  c z ło n ­
k ó w .  N a j w a ż n i e j s z e m  d la  r o z w o ju  s to w .  je s t  ta  o k o l ic z n o ś ć ,  
że s k ła d a  s ię  o n o  p r z e w a ż n ie  z m ł o d s z y c h  p a n ien ek ,  k tó re  
c a łe m  s e rc e m  są  p r z y w i ą z a n e  do  s\Vego s t o w a r z y s z e n ia ,  z n a j ­
d u ją c  w  n ie m  z a b a w ę ,  r o z r y w k ę ,  o ś w ia t ę  i s z k o łę  ż y c ia .

B ib l io t e k a  ju ż  o t w o r z o n a ,  l e k c y e  ś p ie w u  o d b y w a j ą  się  
b a r d z o  p r a w id ło w o ,  s łu ż ą c  z a r a z e m  k u  r o z r y w c e  i o b ud zen iu  
d u c h a  p r a w d z i w e j  k o le ż e ń sk o ś c i .

D n ia  17.  s ie r p n ia  o d b y ło  s ię  zeb ran ie ,  b y ł  to  racz e j  
w ie c z o r e k  fa m i l i j n y .  P ię k n ie  w y k o n a n y m  ś p ie w e m  i l icznem i 
d e k l a m a c y a m i  s k ła d a ły  s t o w a r z y s z o n e ,  z e b ra n e  w  b a rd z o  
w ie lk ie j  l iczb ie ,  s w e m u  p a t r o n o w i  ż y c z e n ia  z p o w o d u  J e g o  
imienin.

K s .  P a t r o n  p r z e m ó w i ł  b a r d z o  serd e cz n ie ,  c ie s z ą c  się, 
że p o d  k ie ru n k ie m  ks .  w ic e p a t r o n a  R c s z e l s k ie g o  s t o w a r z y ­
szenie  r o z w i j a  s ię  ta k  p ięk n ie .  P r z e d e w s z y s t k ie m  w y r a z i ł  
sw e  z a d o w o le n ie ,  że  w  ta k  k r ó t k i m  c z a s ie  z e b r a ły  s ię  w  s to w .  
n a j le p sz e  p a n ie n k i  z p a ra f i i ,  k tó re  ch ę tn ą  s w ą  p r a c ą  i zap a łe m ,  
b ę d ą  d la  in n y c h  w z o r e m  p r a c y  i z a c h ę t ą  do w s t ą p ie n ia  w  sz e ­
re g i  s t o w a r z y s z e n ia .

N a s tę p n ie  w y g ł o s i ł  ks .  w ic e p a t r o n  w y k ł a d  na  te m a t :  
J a k i e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  g r o ż ą  p a n ie n k o m  s k u t k ie m  c a ł o ­
dz iennej  p r a c y  z a w o d o w e j ,  i j a k  m o ż n a  im  n a j le p ie j  z a r a d z ić ;  
m o ż n a  to  u c z y n ić  o c z y w i ś c i e  t y l k o  za  p o m o c ą  s t o w a r z y s z e ­
nia,  k tó r e  u z u p e łn ia  ż y c ie  rod z inn e ,  s t w a r z a  m i ły  s to su n e k  
k o le ż e ń s k i  w ś r ó d  c z ło n k ó w ,  d la  w ie lu  zaś  d z ie w c z ą t  je s t  
j e d y n ą  o s t o j ą  ż y c ia  p o c z c iw e g o .

K s .  p a t r o n  z w r ó c i ł  u w a g ę  na  a r t y k u l ik  z o s ta tn ie j  
„ G a z e t y  d la  K o b i e t "  p o d  t y t u łe m :  C z y  k a ż d a  p a n ie n k a  m hsi  
m ie ć  n a rz e c z o n e g o ?  W ie d z ą c  b a r d z o  d o b rze ,  że m ię d z y  s t o ­
w a rz y s z o n e m u  n ie m a  „ t a k  z w a n y c h  n a r z e c z o n y c h " ,  p r o s i ł  
a b y  s t o w a r z y s z o n e  z a b r a ł y  s ię  w ł a ś n ie  do  o w y c h  b łą d z ą ­
c y c h  d z ie w c z ą t ,  k tó r e  z a p e łn ia j ą  w ie c z o r a m i  z „ n a r z e c z o ­
n y m i  “  p o d  r ę k ę  w s z y s t k ie  c ie m n ie js z e  u l ice  p a ra f i i  (p r z e d e ­
w s z y s t k ie m  ul. S e m i n a r y j n ą  —  n a jc ie m n ie js z ą  w  c a ły m  P o ­
znaniu  — ) i a b y  p o z y s k a ł y  je  d la  s t o w a r z y s z e n ia .  S t o w a r z y ­
szenie  b o w ie m  u zu pe łn i  n ie d o s ta te c z n e  w y c h o w a n i e ,  k tó re  
je s t  p o w o d e m  z g o r s z e n ia  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a .  S t o w a r z y s z o n e  
zaś  b ę d ą  m i a ły  z a s łu g ę  p r z e d  P a n e m  B o g i e m  i w o b e c  s p o łe ­
c z e ń s tw a ,  że  w  ten s p o só b  u r a t o w a ł y  b łą d z ą c e  s w e  s io s t r y .

W ś r ó d  śp ie w u ,  i o g ó ln e j  w e s o ł o ś c i  s o l w o w a ł  ks .  p a t ro n  
z eb ran ie ,  k tó re ,  j a k  z a p e w n ia ł y  m n ie  s to w a r z y s z o n e ,  d łu g o  
z o s ta n ie  w  ic h  pa m ię c i .

Z a b a w a  l a t o w a  o d b ę d z ie  s ię  w  S a n  D o m i n g o  d. 29. b. m.

16 sery a kasy posagowej roz­
pocznie się z dniem 1 września.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
S ie rp ie ń .

30-go  s ta r s z e  s to w .  p rac .  fa b r .  p a ra f i i  J e ż y c k i e j .
31-go  o 8 74 na sa lc e  p a ra f .  s to w .  p rac .  p rzem . pa r .  k a te d ra ln e j .

W r z e s ie ń .
5 -g o  1) 7I2 stow . p rac .  fa b r .  p a ra f i i  św .  Ł a z a r z a .  2) o 2 na 

sali dom . s to w .  p rac .  fa b r .  pa r .  J e ż y c k i e j .  3)  s to w .  kob. 
prac .  w  h a n d lu  i k o nf .  w  G n ieźn ie .  4) na  sa l i  S p ó ł k i  bud. 
Stow. „ J e d n o ś ć "  w B y d g o s z c z y .  5) s to w .  kob .  p rac .  
w P a k o ś c i .

6-go  o 877 n a  sa l i  dom . s to w .  p rac .  k o nf .  I I .  o d d z ia ł .
8-go 1)  o 8 w  D o m u  K a t .  s to w .  p rac .  k o n f .  I.  oddzia ł ,  

2 )  o 872 s to w .  żeń. jn łodz.  kup. w  P o z n a n iu .

D O D A T E K .



D o d a t e k  d o  n r . 1 8 .

W a n d a  Gi ot-E>ęczkov/ska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C iąg  d a lsz y ) .

A n to n i z ło ż y ł  rę c e  b ła g a ln ie .
—  Jam  do teg o  n ie z d o ln y , p an ie  p ro fe s o rz e  —  

r z e k ł  s z c z e rz e . —  N a  sa lo n ach  o b ra c a ć b y m  sie nie  
u m ia ł, b om  w  ch a łu p c e  u bo g ie j w z ró s ł.. .  W y k s z t a ł ­
c e n ia  te ż  o d p o w ie d n ie g o  n ie  m a m , an i o g ła d y .

—  A  je d n a k  z ro b ić  ta k  m u s isz , ja k  ra d z e , —  
o d p a r ł p ro fe s o r p o w a ż n ie . —  Ż e b y  ci to  lż e j p r z y ­
s z ło , p a m ię ta j, d la  ko g o  to ro b is z . S z tu k a  w ie le  w y ­
m a g a , ju ż e m  ci to  n ie ra z  m ó w ił .

R o z m a w ia li  je s zc ze  czas ja k iś . A n to n i, w z m o c ­
n io n y  n ieco  na duchu, p ro fe s o ra  p o ż e g n a ł. C z a s  m u  
b y ło  na le k c y ę . G d y  w r ó c i ł  p o te m  w ie c z o re m  do 
d o m u , ta k  c zu ł sie o s ła b io n y m , że  o n iczern  ju ż  nie  
m y ś lą c , do łó ż k a  sie p o ło ż y ł.  Z a w ie le  b y ło  w ra ż e ń  
na o rg a n iz m , p ra c a , b ezsen no śc ią , a n ie k ie d y  i g ło ­
dem  w y n is z c z o n y .

W  p a rę  dni p o te m , w e  fra k u  p o ż y c z o n y m  od 
p rz y ja c ie la ,  w  rę k a w ic z k a c h  i ja s n y m  k r a w a c ie ,  
z  c y lin d re m , k t ó r y  w ię c e j m u s p ra w ia ł  k ło p o tu , a n i­
ż e li w d z ię k u  d o d a w a ł, d z w o n ił A n to n i u d r z w i pań  
i p a n ó w , p ro te g u ją c y c h  ro z w ija ją c e  sie ta le n ta  i ro z ­
m a ite  na tle  f i la n fro p ijn e m  p rz e d s ię w z ię c ia .

—  P a n i h ra b in a  ra c z y  w y b a c z y ć  — . m ó w ił ,  to  
c z e rw o n y , to  b la d y  n a p rz e m ia n , p o d a jac  z n ie ś m ia ­
ło ś c ią  b ile ty  o k a z a łe j d a m ie , k tó ra  z w y s o k a  nań  
p a tr z y ła .  —  K o n c e r t  m ó j.. .

—  A a !  k o n c e r t!  Is tn a  p o w ó d ź  k o n c e r tó w  w  te j 
p o rz e  —  rz e k ła  k w a ś n o  i z w r ó c i ła  sie do c ó rk i, 
k tó ra  z o b o ję tn o ś c ią  o g lą d a ła  p azn o g c ie  i za  c a ła  
o d p o w ie d ź  w z r u s z y ła  ra m io n a m i.

A n to n i, n ie w id z ą c  p ra w ie , ja k  i k ie d y , z n a la z ł  
sie z p o w ro te m  w  p rz e d p o k o ju  z b ile ta m i w  p ra w e j,  
a c y lin d re m  w  le w e j rę c e .

L o k a j o tw ie r a ł  m u d r z w i z m in a  w ię c e j a n iż e li 
le k c e w a ż ą c a , p rz y g lą d a ją c  sie p a lto to w i i n ie z b y t  
z rę c z n y m  ru ch o m  z a a m b a ra s o w a n e g o  m ło d z ie ń c a .

A n to n i p o s zed ł d a le j. P a n i b a n k ie ro w a  m ia ła  
p rz e d  c h w ila  dość ż y w a  z  m a łż o n k ie m  u ta rc z k ę .  
S k w a s z o n a  p rz y b y c ie m  g ościa , m ru ż ą c  p o w ie k i i 
c e d z ą c  s łó w k a , o p o w ie d z ia ła  A n to n ie m u , ilu to  ju ż  
a r ty s tó w  w  ś w ia t  w p r o w a d z i ła .  L e c z  b y li  to  ju ż  
łu d z ie  m n ie j w ie c e j z n a n i, g d y  ty m c z a s e m .. .  m q n -  
s ie u r W o jta s z e w s k i. . .  n a z w is k o  o bce d o tą d ...

A n to n i s k ło n ił sie, z a p o m n ia w s z y  o c y lin d rz e ,  
k t ó r y  w  sa lo n ie  z o s ta w ił.  G d y  w r ó c i ł  po n iego , 
u s ły s z a ł, ja k  p ię k n a  pani b a n k ie r o w a  s k a r ż y ła  sie 
p o k o jó w c e , że  ja  „ ta  h o ło ta  m u z y k a ln a 14 z a m ę c z a .  
Iś ć  d a le j, c z y  n ie iś ć ?  —  z a d a w a ł sob ie  p y ta n ie .

scho d ząc ze  s c h o d ó w , b e z  m ia r y  u p o k o rz o n y  i z m ę ­
c z o n y . H a !  jed n o  w ię c e j u p o k o rz e n ie , jed n o  m n ie j .. .

O g a rn ę ła  go d e s p e ra c k a  c h ę tk a  w y p ic ia  do dna  
sa m e g o  te j c z a r y  g o r y c z y .

W  p rz e d p o k o ju  pan i X ,  z a tr z y m a n o  go d łu g a  
c h w ilę . L o k a j p a r la m e n to w a ł z m ło d s z a , m ło d s z a  
z  p an n a  do to w a r z y s tw a ,  n im  z d e c y d o w a n o  się  
w re s z c ie  w p u ś c ić  go do sa lon u . P o b ie g ło  ta m  z a  
n im  je d n a k ż e  c ie k a w e  o ko  lo k a ja  z  z a  p o r ty e r y ,  
k t ó r y  w  m ig  o b lic z y w s z y , w  ja k ie j cen ie  je s t sukno  
n a fra k u  p rz y b y łe g o , lę k a ł się , ż e b y  ja k ie j d ro ­
b n o s tk i k o s z to w n e j do k ie s z e n i n ie s c h o w a ł.

P o  u p ły w ie  k w a d ra n s a  A n to n ie m u  coś pod n o ­
sem  w io n ę ło , za p a c h n ia ło , za s z e le ś c iło  w  uszach , z a ­
m ig o ta ło  p rz d  o c z y m a . D ro b n a , szp e tn ie  b r z y d k a  
k o b ie ta  w, la ta c h , o k tó ry c h  n ie d e s k re c y a  b y ło b y  
w s p o m in a ć  w o b e c  gęsto  u p u d ro w a n y c h  lo c z k ó w ,  
k tó re  s iw iz n ę  u k ry ć  m ia ły ,  i z w ię d ły c h , ró ż e m  p o ­
c ią g n ię ty c h  p o lic z k ó w , s ta n ę ła  p rze d  n im .

—  M ó w io n o  m i. że  pan a r ty s ta  —  r z e k ła  g ło ­
sem  d ź w ię c z n ie  m o d u lo w a n y m . —  S ia d a j pan , p ro ­
szę ! B a rd z o  lu b ię  a r ty s tó w !  P a n  jes teś ś p ie w a ­
k ie m , m u z y k ie m , c z y  k o m ik ie m ?  C h o c ia ż  d la  m n ie  
to  w s z y s tk o  je d n o ! K o c h a m  s z tu k ę  w  ja k ie jb a d ź  
fo rm ie . K o c h a m  i a r ty s tó w !  —  d o d a ła , u ś m ie c h a ­
ją c  sie w d z ię c z n ie .  O g la d a ła  go p rz y te m  b y s tro  
p o d m a lo w a n e m i o c z y m a , co A n to n ie m u  s p ra w ia ło  
n ie s m a k  o g ro m n y .

„ M a  sto su n ki ro z le g łe  i u m ie  h u c z e k  r o b ić . . .44 
p rz y p o m n ia ł sob ie  s ło w a  p ro fe s o ra , i choć go m d liły  
s p o jrz e n ia  i u ś m ie c h y , p o s ta n o w ił w y t r w a ć .

—  Je s te m  w io lo n is tą  —  rz e k ł,  g d y  na c h w ilę  
u m ilk ła . —  K o n c e r t  m ó j.. .

—  J a k ż e m  s z c z ę ś liw a ! S k r z y p c e , to  m ó j u lu ­
b io n y  in s tru m e n t. W ie n ia w s k i  ze  s w o ja  „ L e g e n d a 44. 
S a ra s s a te  ze  s w o je m i p ie śn ia m i, a B ru c li ,  a  n ie p o ­
ró w n a n y  M e n d e ls o h n !...  A  ja k ż e , b ęd ę , b e d ę ! C z,u - 
ję  ju ż  s m a k  te j u c z ty  a r ty s ty c z n e j!  Z o s ta w  m i k i l ­
k a n a ś c ie  b ile tó w , k o c h a n y  a r ty s to . . .  p u szcze  je  w  
k u rs . ..  N a le ż y  p o p ie ra ć  ta le n ta .. .  P e w n a  je s te m , 
że  z a g ra s z  g e n ia ln ie ! C z y ta m  to z tw o ic h  a r t y ­
s ty c z n y c h  o c z u ...

W y c ią g n ę ła  po b ile ty  p rz e ła d o w a n a  p ie rś c io n ­
k a m i re k e . k tó rą  o c z y w iś c ie  A n to n i p o c a ło w a ć  m u ­
s ia ł. Z ja d ł p r z y  te j o k a z y i tro c h ę  p u d ru , le c z  i to  
na o łta rz u  m iło ś c i d la  s z tu k i z ło ż y ł .

—  W d z ię c z n y  je s te m  n ie s k o ń c ze n ie  —  p rz e m ó ­
w i ł  A n to n i, o ś m ie lo n y  je j p o u fa łe m  o b e jś c iem . —  
M a m  z a m ia r  p o jec h a ć  z a g ra n ic e  i . . .

—  I  ta m  panu  b ę d ę  m o g ła  p o m ó d z ! —  z a w o ­
ła ła  d a m a  z ż y w o ś c ią . —  D a m  lis ty  p o le c a ją c e ...  
W s z y s tk o  u ła tw ię .  T y lk o  w z a m ia n  za  to  m u sisz  
zo s ta ć  m o im  g o ś c iem . M u s is z  p rz y jś ć  z a ra z  ju t r o . . .  
od szó ste j je s te m  z a w s z e  w  d o m u . Z ra n a  k a ż ę  fo r ­
tep ian  n a s tro ić . Z o s ta w ż e  m i b ile ty  i k i lk a  k a r t  
w iz y t o w y c h .
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A n to n i w  o d p o w ie d z i b ile ty  i k i lk a  k a r t  w iz y ­
to w y c h  n a  s to lic z k u  z ło ż y ł .  P r o te k to r k a  ta le n tó w  
s c h w y c iła  je d n a  skw a p liw ie . „ A n to n i W o jta s z e w -  
s k i“  —  p rz e c z y ta ła .

—  C o  to  je s t?  W ó j t a . . .  —  n ie  d o k o ń c z y ła  i 
s p o jrz a ła  na A n to n ie g o , re c e  ła m ią c . —  K to  te ż  m ia ł  
s u m ie n ie  ta k ie m  n a z w is k ie m  cię o b d a r z y ć ?  Z a m ­
k n ą ł  ci k a r y e r ę . . .  S ło w e m  ci rę c z ę !  P o m y ś l je n o : - 
g ra s z  na k o n c e rc ie  b o s k o ... o k la s k i b ija  c i rzę s is te , 
w re s z c ie  w o ła ć  z a c z y n a ja :  W ó j t a . . .  W ó j t a . . .  N ie !  
n ie ch  sie to  ra c z e j od c ze g o  ch cesz, z a c z y n a , b y le  
n ie  od W ó j t a .  W p r o s t  k o m p ro m itu ją c e !

A n to n i z m ie s z a n y  n ie  w ie d z ia ł ,  co p o c ząć  
z  so b a .

—  I  pan z te m  n a z w is k ie m  chcesz k o n c e r to ­
w a ć ?  —  p y ta ła  d a le j n ie le d w ie  z p rz e ra ż e n ie m . —  
W id z ę ,  że  w ie lu  je s z c z e  r z e c z y  n a u c z y ć  cię m u s ze . 
B ó j się B o g a , ty lu  b o h a te ró w  po ś w ie c ie  c h o d z iło  
i c h o d z i, c z y ż  n ie  m o g łe ś  sob ie  od n ich  n a z w is k a  
p o ż y c z y ć ?

—  A le ż , pan i s z a n o w n a , w  cu d ze  p ió rk a  się  
s tr o ić . . .

W y b u c h n ę ła  śm ie c h e m .
—  J a k  m i się pan  p od o basz z ta  s w o ja  s z c z e ­

ro ś c ią  i n ie ś w ia d o m o ś c ią ! —  z a w o ła ła .  —  P r z y jd ź -  
no ju tro , to  p o g a d a m y .

A n to n i, o g łu s z o n y , u c a ło w a ł rę k ę  p ro te k to rk i  
i w y s z e d ł.  W  g ło w ie  m u  się m ie s z a ło .

—  D o s y ć  teg o  na d z is ia j —  r z e k ł  sob ie po p aru  
je s z c z e  p ró b a c h , k tó re  go b y n a jm n ie j do d a lsze j 
w ę d r ó w k i  n ie z a c h ę c iły .

Z  ja k ą ż  ro z k o s z ą  z n a la z ł się n a re s z c ie  u s ie b ie , 
o d rz u c ił  p re c z  f r a k  p o ż y c z a n y !  P a d ł na łó ż k o , n i­
c ze g o  ju ż  n ie  p ra g n ą c  o p ró c z  o d p o c z y n k u  i z a p o ­
m n ie n ia .

W  n o c y  je d n a k  sp a ł n ie d o b rz e . B ó l le w e j re k i  
d o k u c z a ł i co c h w ila  go b u d z ił.  M ia ł  p r z y  te m  
g o rą c z k ę  i d re s z c z e  n im  w s tr z ą s a ły .

R a n o  p od n ió s ł się o s ła b io n y , a g d y  s k rz y p c e  
w z ią ł  do rę k i,  o k a z a ło  sie. ż e  g ra ć  n ie  m o ż e . Z d r ę ­
t w ia ł  p ra w ie  z p rz e ra ż e n ia  i p o b ie g ł do le k a rz a .

L e k a r z  rę k ę  o b e jrz a ł i rz u c ił  m u  d y a g n o z e  
o tw a rc ie ;

—  Z a p a le n ie  o k o s tn e j.. .  B o d a j c z y  n ie na g ru n ­
c ie  s k ro fu l ic z n y m .. .  C z y ś  pan, d z ie c k ie m  b ęd ąc , 
n ie  c h o ro w a ł na s k ro fu ły ?

—  N ie  p a m ię ta m  —  o d p a r ł, c h w ie ją c  sie na no­
g ach  A n to n i. —  C z y  to  d łu g o  p o tr w a ?

—  T o  z a le ż y .  W  k a ż d y m  ra z ie  —  le k a rz  o b e j­
r z a ł  p o w tó rn ie  c z e rw o n e  i n a b rz e k łe  c ia ło  —  w  k a ­
ż d y m  ra z ie  m ie s ią c  ja k iś . . .  p r z y  w a ru n k a c h  o d p o ­
w ie d n ic h  i k u ra c y i s ta ra n n e j.

A n to n i m o c n ie j je s z c z e  o p a r ł sie o p o rę c z  fo te la , 
p r z y  k tó r y m  s ta ł. P o c ie m n ia ło  m u  w  o c za c h .

—  A  n ie  p o zo s ta n ie  n a s tę p s tw ?  —  s p y ta ł.  —  
C z y  rę k a  n ie  s tra c i n a  sile  i s p rę ż y s to ś c i?

—  H m !  T ru d n o  to p rz e w id z ie ć , k o c h a n y  p an ie . 
P rz e b ie g  c h o ró b  ta k ic h  r o z m a ity  b y w a .  J e ż e li o r ­
g a n iz m  p e łen  s it ż y w o tn y c h , k r e w  z d r o w a .. .  A le  
co ta m  m ó w ić  te r a z  o te m ! P ie r w s z a  rz e c z  p o ło ­
ż y ć  sie od łó ż k a  i z a c h o w a ć  sp okó j z u p e łn y . M a s z  
pan g o rą c z k ę  i le d w ie  na n og ach  sie t r z y m a s z . W e ź  
pan re c e p te  i z o s ta w  m i a d re s . N ie  m a  z n ó w  po­
w o d u  m a r tw ić  s ię ...  C ię ż s z e  r z e c z y  p rz e c h o d z ą ...  
M ę ż c z y z n a  pan je s te ś ...

A n to n i ję k n ą ł.

—  A r ty s tą  je s te m , d o k to rz e  —  r z e k ł  z  ro z p a ­
c z ą . —  S k r z y p k ie m  w  d o d a tk u , i ta  p a ra  rą k . to  
p rz y s z ło ś ć  m o ja  i s ta ry c h  ro d z ic ó w . K o n c e r t z a  
k i lk a  d n i, ju ż  o g ło s z o n y .. .

Z a s ło n ił t w a r z  rę k o m a ; d o k to r  p a t r z y ł  nań  ze  
w s p ó łc z u c ie m .

—  Ż a l m i p ana —  rz e k ł .  —  P r z y jd ę  ju tro  z k o ­
le g ą  c h iru rg ie m  i w e ź m ie m y  się do pana o s tro . 
T y lk o  sp o ko ju , sp o ko ju  p rz e d e w s z y s tk ie m ! C zy; 
m a s z  pan tu  ro d z in ę ?  N ie ?  W  ta k im  ra z ie  ra d z e  
panu u d a ć  sie z a ra z  do s z p ita la . Z n a jd z ie s z  ta m  
p om oc le k a rs k a  w  k a ż d e j c h w il i .  C ó ż , z g o d a ?

A n to n i p o c h y lił  g ło w ę .
—  D o b rz e  —  o d p a r ł k ró tk o .
P o  w y jś c iu  od le k a rz a ,  s ła n ia ją c  sie. z a s z e d ł do  

d o m u . S k re ś li ł  s łó w  k i lk a  do W a b ik a ,  p ro s zą c , aby, 
się z  n im  z o b a c z y ł,  i do ro d z ic ó w , że  k o n c e rt  o d ­
ło ż o n y . P r z y c z y n y  n ie  w y ja w ia ł ,  a b y  ich  n ie m a r ­
t w ić .  Z g a rn ą ł p o te m  w  z a w in ią tk o  n ieco  b ie lizn y , 
i d ro b n o s te k , a s k o ń c z y w s z y  to z a ję c ie , s ta n ą ł p rz e d  
p u lp ite m , na k tó r y m  ro z ło ż o n e  n u ty  le ż a ły .

M ia ł  p rz e g ra ć  „ S u itę “  z a r a z  po p o w ro c ie  od le ­
k a rz a , a  t e r a z . . .  P o c h y li ł  g ło w ę , ł z y  o b fite  spadać  
z a c z ę ły  c icho  z p a ła ją c y c h  od g o rą c z k i o czu .

—  S z y b k o  p rz e ś n iłe m  z lo ty  sen szc zęś c ia , —  
s ze p n ą ł z  u śm ie ch em  g o r y c z y .

Z e  c z c ią  n ie m a l z ło ż y ł  w  p u d e łk u  s k rz y p c e ,  
s c h o w a ł n u ty  i w y s z e d ł n a  u licę .

—  D o  s z p ita la  Ś w .  D u c h a , —  r z e k ł  d o ro ż k a ­
r z o w i.

N a  p lacu  B a n k o w y m  m ig n ę ła  m u  t w a r z  z n a jo ­
m a . K a w e c k i,  ra d  z a w s z e , g d y  A n tk a  s p o tk a ł, m a ­
c h a ł rę k o m a  i k a p e lu s z e m . A n to n i' o b e jrz a ł s ię . 
Ju li n ie  b y ło  o b o k  s ta re g o . S z ła  na p rz e d z ie  z Jó ­
z ią . ż y w ą  ro z m o w ą  z a ję ta . N ie  z a u w a ż y ła  n a w e t  
A n to n ie g o .

—  T e m  le p ie j, —  s z e p n ą ł.
T e g o ż  d n ia  je s z c z e  le k a rz ,  k tó r y  go do s z p i­

ta la  w y p r a w i ł ,  z ja w i ł  się p r z y  łó ż k u  A n to n ie g o .  
N ie  ra d  b y ł  z  p a c y e n ta , bo g o rą c z k a  sie w z m o g ła .  
W y s k ro b a n ie  ko śc i s p ró c h n ia łe j o k a z a ło  sie n ie -  
zb ę d n e m . In a c z e j c h o ry  m ó g ł p o s tra d a ć  rę k ę .

A n to n i a p a ty c z n ie  p r z y ją ł  te  w ia d o m o ś ć  i w y ­
g lą d a ł. ja k  c z ło w ie k , k t ó r y  z a m k n ą ł ju ż  ra c h u n k i  
z ż y c ie m  i n ic d la  s ieb ie  n ie p ra g n ie . P o d c z a s  te j 
b e z c z y n n o ś c i p rz y m u s o w e j p o z n a ł d o p ie ro , ja k  
c ię ż k o  p ra c o w a ł p rz e d te m  i ja k  m u  ta  p ra c a , o b ie ­
c u ją c a  w  p rz y s z ło ś c i sp e łn ie n ie  m a rz e ń  n a jd ro ż ­
s z y c h , s ło d k a  b y ła .  J a k  on sje z m ie n ił w  c iąg u  tych ' 
p aru  m ie s ię c y !  M iło ś ć  d la  Ju li, tę s k n o ta  po n ie j, 
w a lk a  z s a m y m  soba tu . w  ty m  s z p ita ln y m  z a k ą tk u ,  
r o z w ia ły  sie w e  m g le  w s p o m n ie ń , z a c ie ra ia c y c h  sie  
p o w o li.  C o ra z  cze śc ie i m y ś la ł o te m . ia k b y  to  d o ­
b rz e  b y ło .  g d v b v  F lo rk a  p ie lę g n o w a ła  go w  ch o ­
ro b ie , i w z d y c h a ł .  ' .Ciag da lszy  nastąpi) .

„  P« I S  E  R ! C  O  R  D I  A ”
CZYLI

B R A C T W O  M I Ł O S I E R D Z I A  W E  F LORE f UCYI .

N ie je d e n  z c u d z o z ie m c ó w , z w ie d z a ją c y c h  F lo -  
re n c y ą  lub  P iz ę ,  ze  z d z iw ie n ie m  s p o ty k a ć  m u s ia ł na  
u lic y  p o je d y ń c z o  p rz e s u w a ją c e  się p o s tac ie , w  d łu g ą ,



c z a rn ą , z a k o n n ą  su kn ię  p rz y o d z ia n e , z  ró ż a ń c e m  
u pasa i k a p tu re m  na g ło w ie , od k tó re g o  n isko  z w ie ­
s z a ją c a  sie z a s ło n a  z  d w o m a  na o c z y  o tw o ra m i z a ­
k r y w a  t w a r z  c a łą . P o s ta c ie  te , w  g łu c h e m  m ilc z e ­
n iu  z b liż a ją c  się do p rz e c h o d n ió w , p o trz ą s a n ie m  
s k a rb o n k i p ro s zą  o ja łm u ż n ę .

W ię c e j je s zc ze  z w ra c a  u w a g ę  w id o k  p ro c e s y i,  
w  k tó re j k ilk u n a s tu  lub  w ię c e j o w y c h  z a k o n n ik ó w  
n ies ie  w  p o ś ro d k u  s ieb ie  do s zp ita la  ch o reg o , z ło ­
żo n e g o  w  C a ta le t to , p o k ry te m  c z a rn e m  su kn e m , lub  
u m a r łe g o  pod c a łu n e m , ze  ś w ie c a m i w  re k u  do p o ­
ś m ie rtn e j iz b y . a  z  p o c h o d n iam i na c m e n ta rz , w y ­
łą c z n ie  do n ich  n a le ż ą c y .

N ie m y  ten  pochód , ż a ło b n y m  k ire m  m is ty c z n ie  
p o w le c z o n y  —  b e z  ś p ie w ó w , b ez  g ło śn ej m o d litw y ,  
sm utn o  i b o ja ź liw ie  n a s tra ja  w y o b r a ź n ię .

R z e e b y  m o ż n a , że  się w id z i  z łe  d u c h y , n iosące  
s w ą  o fia rę  w  b e zd n a  p ie k ie ln e , a  p rz e c ie ż  te  z łe  na  
p o z ó r d u c h y  tw o r z ą  je d n e  z  n a js z c z y tn ie js z y c h  i n a j­
u ż y te c z n ie js z y c h  in s ty tu c y i m iło s ie rn y c h , ja k ie  k ie ­
d y k o lw ie k  is tn ia ły  w  E u ro p ie .

J e s zc ze  w  1357 ro k u  23 lip c a  p o w s ta ła  ona w e  
F lo re n c y i z  ro z m a ity c h  p ry w a tn y c h  le g a tó w , a p rz e ­
w a ż n ie  z zap isu  M o n e  F a n t in i,  w in ia r z a  z u lic y  S a n ta  
R e p a ra ta , i p r z y ję ła  n a z w ę  „ K o m p a n ii N a jś w . P a n n y  
del B ig a l lo " .

W  1425 r .  w  ty m  s a m y m  duchu  u tw o r z y ło  się  
d ru g ie  s to w a rz y s z e n ie  pod n a z w ą  „ M is e r ic o rd ia " .  
k tó re  w k ró tc e  p o te m  z łą c z y ło  się z  K o m p a n ią  del 
B ig a llo  z w ie lk im  p o ż y tk ie m  o g ó łu , s z c z e g ó ln ie  
w  czas ie  z a r a z y ,  częśc ie j n a w ie d z a ją c e j W ło c h y .

Z a  m ie js c e  re z y d e n c y i d la  n o w e j k o rp o ra c y i  
o b ran o  p a ła c , z b u d o w a n y  w  1315 r .  d la  k a p ita n ó w  
B ig a lli ,  na  p lacu  S an  G io y a n ii .

W ie lk ą  lic z b ę  d a w n y c h  k a p ita n ó w  B ig a lli  z r e ­
d u k o w a n o  s to p n io w o  do ośm iu , p ó źn ie j zn ies ion o  
c a łk ie m  ten  t y t u ł ;  in te re s a  zaś obu k o m p a n ii oddano  
pod jed en  z a rz a d  i pod jed n e  p ra w a .

U s ta n o w io n o  n o ta ry u s z a , p ro w iz o ra ,  k a s y e ra  
i o g ó ln ą  kąsę  d la  n ie s ien ia  p o m o c y  b ie d n y m .

N ie  m a in s ty tu c y i,  k tó ra b y  ty le  p o ż y tk u  p r z y ­
n io s ła  F lo re n c y i,  ja k  to  s to w a rz y s z e n ie  w  czas ie  
s tra s z n e j m o ro w e j z a r a z y ,  k i lk a k ro tn ie  od r .  1499  
do 1509 n a w ie d z a ją c e j T o s k a n ią .

D ru g a  p od o bn a  k lę s k a  n a w ie d z iła  to  m ia s to  m ie ­
d z y  1522 a 1528 ro k ie m . B y ł  to  m ó r je s z c z e  s tra ­
s z n ie js z y  od p o p rz e d n ie g o , z a b ra ł b o w ie m  60 000  lu ­
d z i n a  ta m te n  ś w ia t .  C z ło n k o w ie  M is e r ic o rd ii  w  
c za s ie  te j o gó lne j k lę s k i o d zn a c za li się p r a w d z iw y m  
h e ro iz m e m , ró w n ie ż , ja k  w  czas ie  z a r a z y ,  s ro żą c e j 
się w  1630 ro k u . .

J a k  z a w s z e  w  ta k ic h  ra z a c h , b y l i  oni i w te d y  
p rz e z n a c z o n y m i do p rz e n o s z e n ia  c ia ł z m a r ły c h  na  
c m e n ta rz e  S an  M in ia to , S an  F re d ia n o  i S an  G a lio .  
C h o ry c h  zaś  na z a ra z ę  p rze n o s ili do la z a re tó w ,  
is tn ie ją c y c h  w  S . M in ia to , w  O p a c tw ie  f ie z o la ń s k ie m  
i do la z a re tu , zn a jd u ją c e g o  się n ie d a le k o  S . M a r k a  
s ta re g o .

Z a ra ż o n y c h  o d p ro w a d z a li  do b ra m  m ia s ta , g d z ie  
b y l i  w k ła d a n i do le k ty k  i o dn o szen i n a  m ie js ce  p rz e ­
z n a c z e n ia . S k o ro  ty lk o  T o w a r z y s t w o  o trz y m a ło  
b ile t  z  o z n a c z e n ie m  im ie n ia  i m ie js c a  p o b y tu  z a r a ­
żo n e g o , n a ty c h m ia s t jeg o  c z ło n k o w ie  u d a w a li sie  
ta m  w r a z  z ta k  z w a n e m  „ C a ta le t to " ,  k tó re  z w y k le  
b y w a ło  n ies ion e p rz e z  d w ie  o s o b y . P rz e d  „ C a ta ­
le t to "  p o s tę p o w a ł je d e n  b ra c is z e k  z la s k ą  i d z w o ­

n e c z k ie m  w  rę k u  i d z w o n ią c , d a w a ł zn ać  p rz e c h o ­
dn io m , a b y  u s tę p o w a li z d ro g i* ) .

„ C a ta le t to " .  ro d z a j s k rz y n i,  w ię k s z e j od z w y ­
c za jn e j t ru m n y , n ie m ia ło  m a te ra c a , le c z  b y ło  n a p e ł­
n io n e s ianem , k tó re  z a ra z  po zd ję c iu  ch o reg o  b y ło  
p a lo n e m . W  łę k u , p o d trz y m u ją c y m  n a k ry c ie , b y ł  
m a ły  o tw ó r , k tó r y  d o z w a la ł  o d ś w ie ż a ć  się p o w ie ­
t r z u . N a c z y n ie -z a ś  z p a ła c e m  się k a d z id łe m  p rz e ­
zn a c zo n e  b y ło  do n is z c z e n ia  m ia z m  z e p s u ty c h .

S z la c h e tn e  c z y n y  B ra c i d e lla  M is e r ic o rd ia  z je ­
d n a ły  im  n a jle p s zą  w  c a łe j ludności o p in ią . J a k  b y li  
p o p u la rn i, p rz e k o n a ć  m o ż jia  się z teg o , że  W ie lk i  
k s ią ż ę  F e rd y n a n d  I I ,  je d e n  z  n a jje p s z y ę h  m o n a rc h ó w  
d y n a s ty i M e d y c y js k ie j ,  w y c h o d z ił  sam  z p a łac u  s w o ­
je g o , g d y  oni p rz e c h o d z ili  i m ies za ! się z lu d em , 
k tó r y  im  i n ie s z c z ę ś liw y m  n iósł p om oc.

G d y  z p o w o d u  n ie u ro d z a jó w  w  1767, 1816 i 1818 
p o w s ta ły  fe b r y  z a r a ź l iw e  i ty fu s y  p la m is te  w  T o s k a ­
n ii, w ie lu  z b ra c i M is e r ic o rd ii  p rz y  ra to w a n iu  cho­
ry c h , n ie  s z c z ę d z ą c  s w e g o  ż y c ia , s ta ło  się o fia rą  
s w e g o  p o ś w ię c e n ia .

S to w a rz y s z e n ie  c z y li  b ra c tw o  M is e r ic o rd ii  s k ła ­
da się o b ecn ie  z 72  ta k  z w a n y c h  p rz e w ó d z c ó w  s tra ­
ż y .  z  203 d y ż u rn y c h , z  150 k a n c e la rz y s tó w  i z  n ie ­
o k re ś lo n e j l ic z b y  k o le g ó w , k tó ry c h  n a z y w a ja  „ d o ­
b r o w o ln i" .

P o m ię d z y  „ P rz e w ó d z c a m i S t r a ż y "  je s t 10 p r a ­
ła tó w , 14 p a try e y u s z ó w  ś w ie c k ic h , 20 k s ię ż y  n iższe j 
h ie ra rc h ii i 28  ś w ie c k ic h  z  g m in y  f lo re n c k ie j. C i 
o sta tn i z w a n i sa „ fa r tu c h o w y m i"  a lb o  „ rz e m ie ś ln i­
k a m i" .  Z  ich  l ic z b y  c z te re c h  m usi b y ć  k a ż d e g o  d n ia  
na s łu ż b ie . O n i to  p iln u ją , a b y  p o c h o d y  o d b y w a ły  
się w  n a le ż y ty m  p o rz ą d k u .

D y ż u r n i  d la teg o  są ta k  n a z w a n i,  ż e  p e w n a  ich  
lic z b a  jes t o b o w ią z a n a  s ta w ić  sie k a ż d e g o  ty g o d n ia  
w  dniu  o z n a c z o n y m  na s łu żb ę  i p o zo s ta ć  na s ta n o ­
w is k u  w  ty m  czas ie , g d y  c a ła  k o m p a n ia  w y c h o d z i  
z  re z y d e n c y i s p e łn ić  s w e  p o s ła n n ic tw o . D y ż u r n y c h  
ś w ie c k ic h  na s łu ż b ie  k a ż d e g o  d n ia  jes t 25 . D o  nich  
p r z y łą c z a ją  sie „ n a d lic z b o w i" ,  ta k . że  w s z y s tk ic h  
ra z e m  na s łu żb ie  ie s t 40 . D y ż u r n i  d u c h o w n i sa o bo­
w ią z a n i iść z a  p o g rz e b e m  na c m e n ta rz . K a ż d y  
z n ich  p e łn i ten  o b o w ią z e k  k o le jn o , co dni p ię tn a ś c ie .

S a  je s z c z e  d y ż u rn i w  w y p o c z y n k u . C i z  po ­
w o d u  w ie k u  lub  c h o ro b y  sa z w o ln ie n i od s ta łe j s łu ­
ż b y , le c z  —  s to s o w n ie  do s w e j m o żn o śc i —  a s y s tu ją  
p o ch o d o m  w  o rs z a k u .

W  k a p lic y , z w a n e j „ O r a to r iu m " ,  k tó re  n a le ż a ło  
d a w n ie j w y łą c z n ie  do M is e r ic o rd ii ,  a dziś  n a z y w a  
sie ta k ż e  del B ig a llo , o d b y w a  się c o d z ie n n ie  p ięć  
m s z y . K s ię ż y  do O ra to r iu m  w y b ie r a  z a rz ą d  w  l ic z ­
b ie  D ięciu, p rz e z n a c z a ją c  d la  k a ż d e g o  m ie s ię c z n ie  
t r z y  s k u d y . Jeden  z n ich  jes t p ro b o s z c z e m  O ra to ­
r iu m  i ja k o  ta k i m a  z w ie rz c h n ic tw o  nad c z te re m a  
in n y m i k s ię ż m i, p ła tn y m i p rz e z  k o m p a n ią . P r o ­
b o s zcz  o p ró c z  m ie s z k a n ia  m a  ro c zn e j p en sy i 40  
s k u d ó w .

T r z y  m sze  w  ty g o d n iu  p o w in n y  b y ć  w  O ra to ­
r iu m  ś p ie w a n e : m s za  w  so botę na cześć  N . P a n n y ,  
w  p o n ie d z ia łe k  z a  u m a r ły c h  i w  c z w a r te k  z a  z a c h o ­
w a n ie  p o k o ju  (p e r  lo P a c e ) .

U s ta n o w ie n ie  m s z y  za  z a c h o w a n ie  p o k o ju  n a ­
s tą p iło  w  o d le g ły c h  cza sa ch , s ięg a  b o w ie m  p o c z ą t-

*) D otąd  ściśle się te n  zw yczaj przechow ał. W 
ta k im  sam ym  p o rząd k u  p rzenoszą  się i dziś chorzy  z 
ulicy, lub  dom u do szp ita la , jako  też  i c ia ła  zm arłych  
n a  cm entarz .



k o w y c li  la t  e x y s te n c y i M is e r lc o rd ii .  M s z a  ta  o d ­
p ra w ia n a  b y w a  z  w ie lk ie m  n a b o ż e ń s tw e m  w  o b e c ­
ności lud u , g ro m a d n ie  sp iesząceg o  na m o d ły  o z a ­
c h o w a n ie  p o k o ju .

W ie le  z a p is ó w  na te  m sze  d o tą d  z a c h o w a n o .  
P o m ię d z y  in n ę m i je s t zap is  w ie c z y s ty  je s z c z e  z  
X I V  w ie k u , u c z y n io n y  p rz e z  M o n e  F a n tin i,  a z o b o -  
w ię z u ją c y  do s k ła d a n ia  na o fia rę  k a ż d e g o  ro k u  w  
O ra to r iu m  150 fu n tó w  w o s k u .

T r z y  ś w ię ta  b y w a ja  w  O ra to r iu m  o b c h o d zo n e  
z  s z c z e g ó ln ą  u ro c z y s to ś c ią , m ia n o w ic ie :  ś w ię to
W n ie b o w z ię c ia  N .  P .  M a r y i ,  ś w . T o b ia s z a , p a tro n a  
m ie js c o w e g o , i ś w . P io tr a ,  m ę c z e n n ik a , z a ło ż y c ie la  
k o m p a n ii de! B ig a llo .

Z a  d usze w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  i u rz ę d n ik ó w  
teg o  s ta ro ż y tn e g o  s to w a rz y s z e n ia  b y w a  o d p ra w ia -  
n em  c o ro c z n ie  ż a ło b n e  n a b o ż e ń s tw o  z  d w u n a s tu  
m s z a m i.

K o m p a n ia  M is e r ic o rd ii  n ie  p o s iad a  d ó b r n ie ru ­
c h o m y c h . J e ż e li zaś k to  zap is ze  je j d o b ra  z ie m s k ie , 
lub  b u d y n k i, w  ta k im  ra z ie  p o w je rz a  je  m a g is tra ­
to w i del B ig a llo . k tó r y  w  za m ia n  w y z n a c z a  M is e r i­
c o rd ii ro c z n a  ja łm u ż n ę , d o s ta te c z n ą  do w y k o n a n ia  
ty c h  o b o w ią z k ó w , ja k ie  b y ły  o zn a c zo n e  i, ja k o  w a ­
ru n k i le g a tu , u s ta n o w io n e  p rz e z  o f ia ro d a w c ę .

P o to m k o w ie  s za n u ja  w o le  s w o ic h  o jc ó w  i po 
w ie k a c h  s p e łn ia ją  ta k o w ą  z n a le ż n ą  g o r liw o ś c ią  i 
p o s z a n o w a n ie m .

P o d  ty m  w z g le d e m  d a ja  n am  d o b ry  p rz y k ła d  
c z ło n k o w ie  p o b o żn y c h  b r a c tw  w e  W ło s z e c h .

T a k  n. n . m a g is tra t  del B a g illo  k a ż d e g o  ro k u  
w  g ru d n iu  w y p ła c a  b ra c tw u  12 l jr  i 10 c e n tó w , p o ­
c h o d z ą c y c h  z zap isu  D o m in ik a  di P e lle g r in o  B e r t i ,  
p ie k a rz a , k tó r y  w  ro k u  1596 o d d a l M is e r ic o rd ii  k a ­
w a ł  g ru n tu , p ro s zą c , a ż e b y  za  jeg o  d usze u s tan o ­
w io n o  m szę  w ie c z y s tą .  W o la  jeg o  d o tą d  jes t w y ­
k o n y w a n ą . M s z a  b o w ie m  w  g ru d n iu  k a ż d e g o  ro k u  
d o tą d  b y w a  c z y ta n a , a c z ło n k o w ie  b r a c tw a  m o d lą  
sie z n a m a s z c z e n ie m  z a  d uszę  p ie k a rz a , z m a r łe g o  
w  X V I  w ie k u .

P o  zn ie s ien iu  ty tu łu  k a p ita n ó w  u tw o r z y ł  się  
b a rd z o  p r z y c h y ln y  b ra te rs k ie j jed n o śc i s to su n ek p o ­
m ię d z y  b ra c tw e m  M is e r ic o rd ii ,  a k o m p a n ią  del B i ­
g a llo . k t ó r y  d o tą d  jes t z a c h o w a n y .

P r z y  obcho d ach  u ro c z y s ty c h  łą c z ą  sie z w y k le  
oba te  s to w a rz y s z e n ia  i n iosą sob ie  w z a je m n ą  po ­
m o c .

O d y  c z ło n k o w ie  M is e r ic o rd ii ,  s p e łn ia ją c  g łó w n y  
cel s w o je g o  is tn ie n ia , to w a r z y s z a  c h o ry m  do s z p i-  
ta ló w , n iosąc ich  na s w o ic h  b a rk a c h , c z y  to z w ła ­
s n yc h  ich  d o m ó w , c z y  te ż  z  u lic y  w z ię ty c h  w  ra z ie  
n a g łe g o  za s ła b n ię c ia , lub  g d v  n iosą tru p a  n ag le  ta k ­
że  na u lic y  z m a r łe g o  c z ło w ie k a  — • c z ło n k o w ie  del 
B ig a llo  ch ę tn ie  im  z a w s z e  d o p o m a g a ją .

T ru d n o  op isać, z  ja k a  p ie c z o ło w ito ś c ią  i m iło ­
śc ią  p r a w d z iw ie  c h rz e ś c ią ń s k a  o b c h o d zą  się z ch o ­
r y m i  i ja k  z rę c z n ie  i d e lik a tn ie  w k ła d a ją  ich  do  
C a ta le t to .

S ą  to  lu d z ie  rz e c z y w is te g o  p o ś w ię c e n ia , ja k ie m  
ty lk o  duch w ia r y  i se rce , p rz e p e łn io n e  m iło ś c ią  b li­
ź n ie g o , n a tc h n ą ć  z d o ln e .

N ie  m o ż n a  n ig d y  b e z  g łę b o k ie g o  w z ru s z e n ia  
p a trz e ć  n a  ty c h  lu d z i m ilc z ą c y c h , c ic h y c h  i s k ro m ­
n y c h , k tó rz y ,  c h o w a ją  s w o je  o b lic z a  w  k a p tu r  c z a r ­
n y  i z a k r y w a ja  je . a ż e b y  p rz e c h o d z ą c y  n ie p o zn a li, 
k to  s p e łn ia  ten  a k t c z y n n e j m iło ś c i b liź n ie g o . T e n  
k a p tu r , ten  c z a rn y  h a b it  ch ro n i od p y c h y , w  ja k a

w p a d a ja  n a w e t  lu d z ie  d o b rz y  i s z la c h e tn i, g d y  ich  
inn i z a  d o b re  i p ie kn e  c z y n y  p rze s a d n ie  c h w a ła .  
N ie r a z  pod ty m  k a p tu re m  c h o w a  sie w ie lk i  i b o g a ty  
p an , m o ż e  k s ią ż ę , lub  h ra b ia , s p e łn ia ją c y  d la  m iło ­
ści C h ry s tu s a  o b o w ią z k i p ro s teg o  p o s łu g a c za . C z ę ­
śc iej je d n a k , n iż  b o g a c z y  i w ie lk ic h  p a n ó w , d o p a -  
t r z e ć b y  m o żn a  pod k a p tu ra m i M is e r ic o rd ii  lu d z i ś re ­
d n ie j z a m o żn o ś c i, lub  u bo g ich  n a w e t , k tó r z y ,  z n a ja c  
z  w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  n ęd ze  i c ie rp ie n ia , u s i­
łu ją  s k w a p liw ie  z a ra d z ić  n ę d z y  i c ie rp ie n io m  s w y c h  
b liź n ic h .

K ie d y  F a n  J e z u s  e l s o d z i i  p o  ś w i e c i e .
Kiedy Pan Jezus chodził po ziem i,

P rzed  pradaw nem i laty,
T o  się za Jego stopki jasnemi 

G arn ę ły  w szystkie kw iaty .

S zły polne lilie , niosąc kielichy 
Przeczyste, w on n e, białe,

A  tuż za niemi p o w ó j szedł cichy 
I te fijo łk i małe.

B ratki m u do stóp rzucały liście,
Puszyste aksamity,

A  m ak ku niem u p ło n ął ogniście  
W najporanniejsze św ity.

Szły za N im  polem , szły za N im  m iedzą  
T e  rzesze b ław atkow e,

I  n iezab ud ki, co w  ro w ach  siedzą,
W znosiły m o d rą  g łow ę.

Stulistnej ró ży  przejasne pąki 
W oń M u  ro n iły  sw o ją .

Kobierzec słały te nasze łąk i,
C o  pod rosam i stoją.

B iała ko n w a lia  w yb ieg ła  z boru , 4 
Z w o łu je  leśne kw iaty ,

W sto srebrnych d z w o n k ó w  do Jego d w o ru , 
Z a  w iew em  Jego szaty.

O tw a rły  oczy stckrocie drobne,
W m iękkiej zieleni śpiące,

I  te narcyzy g w iazd o m  podobne,
C o  je w yb ie la  słońce.

Szły za  N im  kw iaty , szły za  N im  zio ła , 
P łynęły ła lą  tęczy,

A  złoty  jaskier pochyla czoła,
1 m acierzanka klęczy...

A  nasz Pan  Jezus p atrza ł żałośnie  
O czym a przesm utnem i,

I  b ło g o s ła w ił w szystko, co rośnie  
1 kw itn ie  na tej ziem i.

I  takim  tłum em  szło o w o  kwiecie  
Ł ąkam i, polem , lasem,

K iedy Pan  Jezus ch o dził po świecie 
P rzed  n a jdaw niejszym  czasem.

Więc dotąd jeszcze, gdy w  letniej dobie  
K w ia t  gęsto kryje grzędy,

T o  starzy ludzie  gadają sobie:
Pan Jezus przeszedł tędy!

M a r y a  K o n o p n i c k a .



I .

P o n ie w a ż  b łą d z e n ie  w  n a tu rz e  lu d z k ie j le ż y ,  
p rz e to  n ik t  n ie  m o że  s ą d z ić  in n y c h , n ie  o sąd za ją c  
z a ra z e m  i s ieb ie . Ż y c ie  n asze  k to ś  s łu szn ie  p o ró ­
w n a ł  do ła ń c u c h a , z ło ż o n e g o  z o g n iw  u p a d k ó w , z a ­
w o d ó w  i ty m  p o d o b n yc h  p rz y p a d ło ś c i. O d  ogó lne j 
re g u ły  n ik t  w  zu p e łn o śc i u w o ln ić  sie n ie«m oże . W o ­
b ec  teg o  p o w s ta je  p y ta n ie :  c z y  n a le ż y  je s z c z e  s z tu ­
czn ie  p o w ię k s z a ć  o g ro m  n ie s z c z ę ś ć ?  c z y  n a le ż y  k a ­
ra ć  w in o w a jc ó w ?  O n g i w  p ra w o d a w s tw a c h  c y w i ­
l iz o w a n y c h  rz ą d z o n o  się ze m s tą , o d w e te m , w in o ­
w a jc ę  s k a z y w a n o  na ta k ą  sa m ą  sum ę n ieszczęść , 
ja k ą  p rz y s p o rz y ł  in n y m . C z a s y  się z m ie n iły ,  a  z  n i­
m i i p o ję c ia . Z e m s tę  u zn an o  z a  u czu c ie  b a r b a r z y ń ­
s k ie  a  to  z  p o w o d u , że  p rz e k o n a n o  się. iż  w  o g ro m n e j 
w ię k s z o ś c i w y p a d k ó w  sam o  s p o łe c z e ń s tw o , w ła ś c i­
w ie  zaś je g o  u rz ą d z e n ie  je s t p rz y c z y n ą  w y s tę p k ó w  
i d la te g o  u zn an o , że  w ie lu  w in o w a jc ó w  n ie  k a ra ć ,  
le c z  le c z y ć  n a le ż y . O b e c n ie  s p ra w ie d liw o ś ć  rz ą d z i  
się zas ad ą  o c h ro n y  s p o łe c z e ń s tw a  p rz e d  s z k o d liw o ­
śc ią  d an e j je d n o s tk i. S p o łe c z e ń s tw u  p rz y s łu g u je  
p ra w o  o d g ro d z ić  się od s z k o d liw e g o  o s o b n ika  i c z y n i  
to  p rz y  p o m o c y  o d e b ra n ia  m u  w o ln o ś c i. O b o k  teg o  
p ra w o d a w s tw o  k a rn e  s ta ra  sie o p o p ra w ie n ie  m o ­
ra ln e  w in o w a jc ó w .

T e  z a s a d y  p rz e n ik n ę ły  ta k ż e  do w y c h o w a n ia  
d z ie c i, a  ich w y n ik ie m  je s t zn ie s ien ie  lub  o g ra n ic z e ­
n ie  k a r y  c ie le sn e j. P y ta n ie  je d n a k : c z y  k a ra ć  d z ie c i 
c ie le śn ie , c z y  n ie ?  je s z c z e  ro z s tr z y g n ię te  n ie  z o ­
s ta ło . Jedn i s ta n o w c z o  k a rę  c ie lesn ą  p o tę p ia ją , inni 
u trz y m u ją ,  ż e  k a r a  ta k a  u m ie ję tn ie  za s to s o w a n a , jes t 
w ła ś c iw y m  ś ro d k ie m  w y c h o w a w c z y m , k tó re g o  je ­
d n a k  u ż y w a ć  n a le ż y  po w y c z e rp a n iu  w s z y s tk ic h  
in n y c h  ś ro d k ó w . Is to tn ie , z d a rz a ją  się w y p a d k i ,  
k ie d y  in a c ze j, ja k  z a  p o m o c ą  s tra c h u , n ic  z d z ie ć m i 
w s k ó r a ć  n ie  m o żn a , jeś li m ia n o w ic ie  d z ie c k o  je s z ­
cze  z a  g łu p ie , ż e b y  m u  w  ja k ik o lw ie k  sposób w y -  
t łó m a c z y ć  s z k o d liw o ś ć  jeg o  p o s tę p o w a n ia . J a k ż e  
t e d y  d z ie c k u  t ra f ić ,  w  ta k im  ra z ie  do p rz e k o n a n ia ?  
C h y b a  n ie in a c z e j, jen o  p o p ie ra ją c  z a k a z  k a rą  c ie le ­
sną, s to s o w a n a  d z ie c k u  s y s te m a ty c z n ie  po p r z e k r o ­
c ze n iu  z a k a z u . W  ten  ty lk o  sposób m o ż n a  o s iąg n ąć  
cel z a m ie rz o n y . D z ie c k o  n a p rz y k ła d  w r z e s z c z y  b e z  
ż a d n e g o  p o w o d u , z  p r z y z w y c z a je n ia ,  g ry m a s ó w .  
J a k  m u  w y t łó m a c z y ć ,  ż e b y  teg o  nie ro b iło  (je ś li ono  
je s z c z e  s łó w  n ie  ro z u m ie ) , że  w r z a s k i  są n ie p o trz e ­
b ne , je m u  sa m e m u  s z k o d z ą  i p rz y k ro ś ć  o to c ze n iu  
s p ra w ia ją ?  W  ta k im  ra z ie  k la p s  je d e n  i d ru g i z ro b i 
s w o je , in n em i s ło w y :  u czu c ie  bó lu , s k o ja rz o n e  w  u -  
m y ś le  d z ie c k a  z w rz a s k ie m , o d s trę e z y  go od u p ra ­
w ia n ia  p r z e r a ź l iw y c h  k r z y k ó w .

P r z e c iw k o  k a rz e  c ie lsne j p o w s ta w a n o  s łu szn ie , 
a to  z  p o w o d u  n a d u ż y ć ; p o n ie w a ż  często  s to so w an o  
je  w  w y p a d k a c h , g d z ie  m a m y  do c z y n ie n ia  z d z ie c ­
k ie m , na k tó re  k a r y  m o ra ln e  j e s z c z e ,  a lb o  j u ż. 
n ie  d z ia ła ją ;  osób, w r a ż l iw y c h  n a  u p o m n ien ie  m o ­
ra ln e  k a rc ić  c ie le ś n ie  ż a d n ą  m ia ra  n ie  n a le ż y , g d y ż  
k a r a  c ie le sn a  p rz y g n ę b ia  je , p o n iża , d e m o ra liz u je .

K a ra  c ie le sn a  o ra z  z a d a w a n ie  ro b ó t, z a m y k a n ie  
n a o s o b n o ś c i, 'p o z b a w ie n ie  p e w n y c h  p rz y je m n o ś c i, 
ta k  sam o ja k  i k a rc e n ie  m o ra ln e , p o w in n y  b y ć  w y ­
m ie rz a n e  w t e d y  ty lk o , je ż e li  z a c h o d z i is to tn a , k o ­
n ie czn a  p o trz e b a ; n a le ż y 'je  p rz y te m  w y m ie r z a ć  spo­
k o jn ie , z  p o w a g ą , z  m iło ś c ią , n ig d y  zaś  z n ie n a w iś c ią

lu b  z ło ś c ią ; n ad to  t rz e b a  m ia r k o w a ć , ż e b y  k a ra  w y ­
w o ły w a ła  s k u te k  z a m ie rz o n y  to  je s t:  p o p ra w ę , o d -  
s trę c z e n ie  d z ie c k a  od p rz e s tę p s tw a , i, b ro ń  B o ż e !  
ż e b y  m u  n ie s z k o d z iła  na z d ro w iu .

O kro p n e  dzia ły  się rzeczy podczas pierw szej le -  
w o lu cy i francuskiej. L u d zie  zam ien ia li się w  krw io­
żercze zw ierzę ta  i zap o m ina li o  B o g u , kierując g łó w ­
nie n ienaw iść sw o ją  ku w ie rn ym  sługom  ‘K ościo ła, 
ku tym  księżom , któ rzy przekonań sw oich zm ienić nie  
chcieli. N iez liczo n a  liczba  onych szlachetnych . m ężów 
m usia ła  ponieść śm ierć z ręki kata, i szczęś liw ym  
b yli ci, k tórzy zd o ła li ujść rąk ro zb estw ion ej tłusz­
czy. A le  byli to w ygnańcy, tułający się od w si do  
w si, po  lasach i kryjów kach , k tó rym  nie szczędzono 

‘ w p ra w d z ie  p rzytu łku  i pom ocy, a k tó rzy  poim nio to  
w p a d a li w  ręce okrutnych w ro g ó w .

Jednym  z takich bezdom nych tułaczy był ksiądz 
D ry a n t, k tó ry  p o  d ług ich  w ęd ró w kach  znalazł naresz­
cie przytu łek w  zam ku h rab in y  Bailes. Tutaj w yp e ł­
n ia ł w  skrytości wszystkie sw oje  obow iązki duszpa­
sterza i pozyskał w  kró tk im  czasie m iłość i szacunek 
całej okolicy. O w d o w ia ła  h rab in a  kazała jeden z po­
koi zam ienić na kaplicę, ale tak, aby w  przeciągu i t i ­
ku m in u t m o żn a było  w szystko usunąć, co kaplicę 
p rzyp o m in a ło ; było  to  koniecznem , poniew aż nikt nie 
był pew nym  przed szpiegam i, i b iada tym, którzy 
p o d  sw o im  dachem p o zw a la li na odpraw ianie n ab o ­
żeństw a lub  p rzech o w yw ali duchow nych. D rabinę zaś 
ostrzeżono też ju ż  przed szpiegam i.

I  tak zb liża ło  Się św ięto Z ie lonych  ■ Św iątek i dzień, 
w  któ rym  jedyny syn h rab in y  m ia ł przystąpić ra cm 
z ldlku inn ym i chłopcam i do  p ierw szej K o m u n ii św . 
K siąd z D ry a n t p rzy g o to w a ł dzieci b a rd zo  starannie i 
uroczystość ta odbyła się z n iezw yk łą  p o w ag ą , w s z y ­
scy obecni m ieli łzy  w  oczach i n ig d y  pew nie nie  
m o d lo n o  się w  tej kaplicy tak gorąco,' jak tego -d n ia .

A le  p rzy  końcu nabożeństw a stało się coś n a d z w y ­
czajnego, nag le b o w iem  o tw o rz o n o  g w a łto w n ie  d rz w i 
i jeden ze służących w b ieg ł śm iertelnie b lady do ka­
plicy.

— Id ą , id ą  ! —  w y jąk a ł bez. tchu praw ie —  cała 
grom ada- z  czerw onem i ch o rąg w iam i i z  dobytem i 
szab lam i...

H ra b in a  zad rża ła , nie tracąc jednak przytom ności 
um ysłu, kazała czem prędzej w ynosić o brazy  i upo­
rząd ko w ać  pokój, tak aby n ikt n ie p ozn ał, że sie tu  
m sza św . o d p ra w ia ła . I  za ledw ie w szystko ukończo­
n o , w p a d ła  zg ra ja  rew o lu cycn is tó w  pod przew odnic­
tw em  pew nego ślusarza, którego dzik i w yra z  tw a rz y  
zd rad za ł aż n ad to  w yra źn ie  jego charakter i sk łon­
ności.

— W ydajcie nam  księdza — krzykną ł g roźnie, sto­
jąc przed h rab in ą  z podniesioną pięścią.

—  O  kim  to m ów icie? — odrzekła h rab in a  na po­
zó r spokojna.

— Przechow ujecie księdza w  w aszym  dom u ! N ie ­
przyjaciela F rań ćy i, zdrajcę o jczyzny !

— M ylic ie się, obyw atelu  ! Z d ra jcy  naszej o jczy­
zny nie p rzyję łabym  n ig d y  w  m oim  dom u !

H ra b in a ' n ie kłam ała, b o  nieszczęśliw i prześlado­
w an i b y li z pewnością lepszym i ' pątryotam i n iż- o \y i 
o kru ln icy , k tó rzy piękny i bogaty kra j zam ien ia li w  
pustynią.
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Ślusarz zd um iony, sp o jrza ł na nią, ale nie zada- 
w aln ia jąc  się tą o d p o w ied zią , kazał sw o im  to w a rz y ­
szom  przeszukać cały zamek.

Z  d z ik im  okrzykiem  radości rzu c ili się n ap rzó d . 
Ł am iąc  kosztow ne meble, niszcząc w szystko, co im  

w  ręce w p a d ło , przetrząsnęli wszystkie kąty, lecz da­
rem nie, i z  p ra w d z iw ą  wściekłością w ró c ili do miesz­
kalnego pokoju  h rab iny .

T u ta j zastali jej syna samego.
—  H e j, arystokrato  ! —  krzykną ł jeden z tłuszczy  

— p o w ied z nam  natychm iast, gdzie  ksiądz, inaczej źle 
z tobą będzie.

I  d obyw szy miecza, podniósł go  nad g ło w ą chło­
pca. Chciał go w id o czn ie  zastraszyć i zm usić do  
w y d a n ia  duchow nego, ale chłopiec stał spokojny i 
n iew zruszon y.

—  N ie  m ogę żądan ia  w aszego w ypełn ić  — o dp o ­
w ie d zia ł.

—  Czemu?
Chłopiec kłam ać nie chciał, ale nie chciał też w ska­

zać ukrycia sw ojego ukochanego „o jca D ry a n ta ” . D la ­
tego dał w ym ija jącą  o d p o w ied ź, która jeszcze więcej 
ro z d ra ż n iła  srogiego złoczyńcę.

— Przeklęty psie ! —  krzykną ł teraz d ow ódzca  
bandy — taki m ło d y  jesteś, a ju ż  taki n ie g o d z iw y  !

1 schw yciw szy jasne, d ług ie w ło sy  chłopca, p rzy ­
w ló k ł go  do  sisbie, to w arzysz jego zaś uderzył go  
tak silnie, że biedny zatoczył się i upadł na ziemię.

—  G d z ie  ksiądz? P o w ied z natychm iast, bo cię za­
b ijem y ! — w o ła ła  ro z ju s zo n a  zg ra ja .

D ziecko  d rża ło  z przerażenia. Z  natężeniem w szy­
stkich sił p odn iosło  się i stanęło nap rzec iw  sw o im  
prześ lad ow co m  blade i chw iejne lecz p ozo rn ie  spo­
kojne.

—  G d z ie  ksiądz?
—  N ie  m ogę p o w ie d z ie ć !
Rewolucyoniści szaleli ze złości. Wszystkie meble  

w  pokoju  zostały w  m gnieniu  oka połam ane a jeden 
z nich, zb liżyw szy  się do o brazu  N a jś w . M ary i P a n ­
ny, zam ie rza ł go  zrzucić na ziem ię.

C h łop iec zb la d ł jeszcze więcej i przycisnął się m i- 
m o w o łi d o  ściany. Z łoczyńca m ia ł zn iew ażyć o braz  
M atk i Boskiej, k tórą ksiądz D ry a n t tak mu polecił 
kochać i w ie lb ić ! I  co gorsze jeszcze, za  tym  o b ra ­
zem zn a jd o w a ły  się d rz w i do  k ry jó w k i księdza ! Jak 
ła tw o  m o g li je ci ludzie  odkryć ! Jedno uderzenie w  
m u r w ystarczało , aby zd rad zić  p ró żne poza  n im  m ie j­
sce, a w  w yn a jd y w a n iu  kry jó w ek b ard zo  wszyscy 
byli w p ra w n i !

Ch łop iec o b ją ł o braz  d robnem i swem i ram ion am i 
i stanął o dw ażn ie  w  jego obronie.

—  Precz ! — krzykną ł ślusarz — w ynoś się stąd, 
b o  cię zab iję  na miejscu !

A le  chłopiec n ie ustępow ał i jeszcze silniej obej­
m o w a ł ram y o brazu . T en  o p ó r ro zw śc iek lił re w o lu - 
cyonistów  do najw yższego  stopnia, jeden z nich p rzy ­
skoczył w  szalpnej złości i u derzy ł chłopca sztyletem  
w  pierś.

Z  cichym jękiem pochyliło  się n ieszczęśliwe cbie- 
cko i opuściło ręce, a strum ień k rw i zb ro czy ł strojne  
jego ubranie.

— M ło d y  h rab ia  zab ity — szepnął ślusarz zm ie­
szany.

I  jak g dyby w id o k  tej k rw i n iew inne j w ró c ił im  
przytom ność, opuścili jeden po d ru g im  pokó j, cicho, 
bez szelestu, i n ik t ju ż  n ie m yślał o szukaniu księdza.

W  przeciągu kilku  m in ut nie by ło  w  zam ku ani 
jednego napastnika !

H ra b in a  zn a laz ła  syna n ieprzytom nego  przed  o b ra ­
zem M atki Boskiej. M a ły  bohater, k tóry z poświęce­
n iem  w łasnego życia ocalił o braz  od zn iew ag i i sw e­
g o  ukochanego nauczyciela od okrutnej śm ierci, leża ł 
teraz na łóżku  z zam kniętem i oczam i, w  g łębokiem  
zem dleniu. H ra b in a  klęczała, płacząc g łośno p rzy  
n im , ksiądz zaś starał się p rzyw ró c ić  go  w szelkiem i 
środkam i d o  przytom ności.

Z a m o rd o w a li mi m o jlg o  s y n a ! — w o ła ła  h rab in a  
z rozpaczą. — O  m oje biedne, nieszczęśliwe dziecko !

— Nię, trać pani o dw ag i —  pocieszał ją zacny  
kapłan — nie w szystko jeszcze stracone. Syn tw ó j 
żyje jeszcze, m oże go  B óg  ocali !

— M ó j syn ! M ó j syn !
A n i h rab in a , ani ksiądz nie w ie d zie li, co zaszło  

przed obrazem  M atki Boskiej, myśleli oni oboje, że 
rew olucyoniści zam o rd o w a li chłopca tylko d la  tego, 
że był arystokrotą.

I nareszcie po  d ług ich  u s iłow an iach , o tw o rz y ł m a­
ły  męczennik oczy i z  w yrazem  n iew ysło w io ne j m iło ­
ści sp o jrza ł na h rab inę  i na księdza.

—  M a tk o ! —  szepnął zb ie la łem i ustam i.
H ra b in a  ze rw a ła  się i przycisnęła g ło w ę  jego do

serca.
— M ó j K a ro l ż y je ! — zaw o ła ła . — O  Boże, dzię­

ki T o b ie  !
K s iądz ucieszył się także z całego serca, ale jed­

no  spojrzenie przekonało  go, że chłopiec jest um iera­
jący. G łuche rzężenie d o b yw ało  się z zran ionej p ier­
si, na usta w ystąp ił szum  k rw a w y .

—  B o li m n ie ... b o li... — szeptało dziecko — ja ... 
um ieram ...

— N ie , K a ro lu , n ie um rzesz ! — krzyknęła h ra b i­
na. — N ie  m ożesz m nie opuścić !

A le  i ona pozn ała , że nie m a d la  n iego  ra tunku.
—  M atko  —  szeptał chłopiec — ja  idę teraz... do  

m ojego  Z b a w ic ie la ... d o  T eg o , którego przed kilku  
g o d zin am i p rzyją łem . Idę do  N ieg o  chętnie i cieszę 
się b a rd zo , że ocaliłem  o braz  i m ojego kochanego  
ojca D ry a n ta ...

— Ć o  to znaczy? — za w o ła ła  h rab ina .
— R ew olucyooiści chcieli zn iew ażyć ... o b ra z ... i 

szukali ojca D ry a n ta ... a ja ... nie p o zw o liłem  na to ...
T e ra z  z ro zu m ia ła  h rab in a  w szystko, a ksiądz, 

w zru s zo n y  do  g łębi serca, pad ł na kolana i g łośnym  
w yb uchn ął płaczem.

— Jesteś bohaterem  i m ęczennikiem  — rzekł u ro ­
czyście.

K aro lek  uśm iechnął się, sp o jrza ł raz  jeszcze na  
matkę i zam knął oczy, na w ieki.

H ra b in a  zem dlała.

Lata m inęły  od tego czasu. R ew olucya skończyła  
się w krótce potem , a p rzyw ó d zc y  jej a lbo ponieśli1 
śmierć n a  ru szto w an iu , albo m usieli opuścić Francyg  
i potom ność w sp o m in a  ich dziś ze w strętem  i po­
gardą.

K rw ią  zalany kraj odzyskał w net daw nie jszą św ie­
tność i pobożność, dobre obyczaje i p ilność z a w ita ły  
na n o w o  do Francyi. K ościo ły  zostały odb u do w ane , 
w  klasztorach zam ieszkali z n ó w  zakonnice, a księża  
w raca li na opustoszałe parafie. D a w n ie jsza  bezboż­
ność zn ik ła  zupełnie.

Pam ięć m ałego bohatera m ęczennika n ie zag inęła  
w cale, im ię jego w ym a w ia n e  b y ło  z czcią i szacun­
kiem, i wszystkie matki staw ia ły  go  za w z ó r  v o im  
synom . H ra b in a  zb u d o w a ła  w  swych dobrach kla­
sztor i dom  d la  chorych dzieci, a ksiądz D ry a n t był 
tam  aż do  śmierci cłoradzcą ducho w nym  i pocieszy­
cielem biednych.



Dnia 15 sierpnia zasnęła w P anu  po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami, ś. p. łaby tak długo bielizna, gdyby nie gryzący chlorek używany do bie­

lenia i wywabiania plam. A zatem. Szanowne Panie, wyrzućcie cuch­
nący chlorek, wodę chlorkową i t. p. bieliznę niszczące materyały.

Mała próba z nowym bielikiem „ A S A N “  w paczkach po 10 fen. 
przekona, że prostym sposobem fnożna Wywabiać w szelk ie ' plamy 
i wybielić bieliznę do śnieżnej białości, nie szkodząc jej w żadnym razie.

Doświadczenia wykazały, że piorąc bieliznę ekstraktem my­
dlanym „ S A P O N E M “ z marką ochronną „koszulką" i dodatkiem 
„ A S A N U “ podczas prania, otrzymujesię bieliznę nadzwyczajnej białości, 
którą się każda pani domu poszczycić może. Nawet przez dłuższe 
bielenie na bielniku takiego skutku się nie osięga.

Bielnik „ A S A N “ i „ S A P O N “ z  „ k o b zu lk ą “ są wszędzie 
do nabycia. (68)

Chemiczma fabryka ,,ERGA8TA“ Czesława Nagórskiego
w  S ta r o g a r d z ie  (P r . S ta r g a r d ).

długoletnia stowarzyszona »Stowarzyszenia 
pracownic fabrycznych pod wezw. M. B. N. P. 
w Poznaniu«, była p rze w o d n iczą cą  te­
goż stowarzyszenia.

W ieczny odpoczynek racz jej dać Panie!

Stowarz. pracownio fabr. parafii Jeżyckiej
w  P o znaniu .

Franciszka Shołuda, X.  prob. M a y e r
przewodnicząca. patron.

W ielebnem u Księdzu

daw niejszem u Księdzu Patronow i
składamy za współudział w pogrzebie

ś. p. M a r y i  i C r z y e l k l e j
n a jse r d e c z n ie jsz e

J$óg za
Stowarzyszenie pracownic fabryczn.

parafii  Jeżyckiej.

Ho msrolr1 wi<?cej dziennieLSI! d litfllSh zarobku. Maszyny 
do wiezienia pończoch i trykot.
od 8 2 0  M„ na spłatę. Nauka 
darmo, robotę też odbieram. — 
Cennik fabr. 30 fen. w znaczk.

St. Lewandowski, Bydgoszcz 
B r o m b e r g , Briickenstr. 2 .

® św. Marcin Nr. 66/67.
i  Kanapy, szeslongi. garnitury i wszelkie dekoracye, oraz g  
@ mebłe, szafy, szafonierki, łóżka, lustra, stoły i całko- q 
@ wite wyprawy poleca po cenach przystępnych i dogo- ©  
H anych warunkach. 6321P DSa c z to r s k ó w i 2 w a ą z k ia  §  
© isd lz ieB am  5 %  r a f o a ta  z a  o E ia z a s s ie m  k asaty  (§ 
©  H e g iity is ia c y jn e j , “  “W T  Prosimy Szanowne 

nasze Czytelniczki o popie­
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet“ .

L. Prusinowski.
sztuczne w praw ia, plombuje  
i leczy chorych na zęby. — 
O p e ra cya  zębów bez bólu.

F. Galański, Kępno
Rynek 10, naprzeciw  ratusza.
Proszę zważać na numer domu.floirość! Te!efon 288, Domość!

K S E M  J A P O Ń S K I  1 A I Z A J
w yłą czn a  sprzedaż na Księstwo i Prusy

=  KREM ASARIB =
K rem  o g ó r k o w y
Kłoda o g ó r k o w a  1 W yroby M a l in o w s k ie g o
Pudi* baały i r ó ż o w y  j w arszaw skie które w krótkim 
IfflydJo o g ó r k o w e  1 czasie zjednały sobie aia swej

również wielki wybór I  dobroci ogólne  u z n a n i e  
artykułów  toaletow ych, \

poleca hurtownie i detalicznie

ESBtnlli Inn J.Czepczyński, Ptti
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.

potrzebna od 15. 9. 09

S k ł a d  s t r o j u  
A. Kruger

Poznań, Szkolna ulica 3.Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli, i,

31* Najtańsze źród ło  zakupu p
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece p  
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- p  
Wania i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe £[

w w i e l k i m  w y b o r z e .  P
€  Specyalność: K rem  na p ie g i .  p 
tj Znaczki rabatow e. T elefon 367. p
ł W W W W W W W W H W W W W W W W W H

Psilll!! dobrze znająca się na 
FClSlilu pielęgn. chorych, po­
siadająca dobre świadectwo, po­
szukuje miejsce najchętniej na 
wsi. Zakładania szkółek podję­
łaby się również. Zgł. przyjm. 
„Gazeta dla K obiet14, Po­
znać, św. Marcin 69, II. (72)

t...



Ter&Z :s ię  tylko używa

Z w ierzyńskie!®
premiowanych najwyżśzemi nagrodami!!!

Bo nabycia wszędzie.
mmmmm

Udzielam  le k c ji!!
ie7.vlra i m _ tft»nrnitf̂ BnyEr !iF»nrfl«n»_ sura-, *Bprjęzyka n ie m ie c k ie g o ) fra n c u z k ie g a , <■■■•

I g ie lsk ieg o  i' w ło sk ie g o  oraz g ry  na fo r -  f P  
I te p ia n ie  i harm on ium ^ — Bliższe ' szczegóły Ł jk  

udżieii B iu ro  Z w ią z k u  Kobiet p ra c ., Po-
z n a ń , św . M a rc in  N r. 6 9 . II p. (691 (®>

w olbrzymim wyborze 
jako w a rk o c z e  od 
2 do 20 mk'., p e r u -  
c z k i ,  p r s e d s i a ł -
k i  i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

raS

Sta WerasiiSk i r i z j i011 p ir u k i iz
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 

w Londynie etc.
P o z n a ń  O . 19 u l.  W i lh e lm o w s k a  19,

» b » k  s k łs id u  p. SSielm l.skiego.
Ażeby za«r®d!u uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer' domu.
P. S. _ Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i po prze­

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  w y  o z e s a u y oh, wy- 
■ kouuję odwrotną pocztą. (62)

W yższa s z lo ia  kroją i szysia

b z u m a n
w 'Poznairfii

przy ulicy WilheMówskieJ Nr. 19.
O d d zie ln e  kursa dla osób fachowych, 
o d d zie ln e  dla uczących się dla wła­
snego użytku. — K ursa w ieczo rn e  dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową.

12 i od 3—6.Zgłoszenia'codziennie od 9

H. D Y C H T O W IC Z
iiiliia,slolDi2i!iriiliiiiz i

Poznań, Stary Rynek 53/54
(przy narożniku Jezuickiej ulicy)

poleca najtaniej: m aterye w ełn iane, jedw abie, aksam ity, ♦ 
w elw ety, perkale, m uśliny, batysty, kołdry, chodniki, t  
płótna, szyrtynąi, w alisy, in lety , dreliszki na spodki, { 
orąz wszelką gotow ą b ieliznę i k o m p l e t n e  w y p r a w y . ♦

Ważne dla kobiet!
O p o trzeb ie  w yższego w ykszta łcen ia  
d la  naszych k o b ie t sfer in te ligen tnych .

Napisała C o n stan tia . Cena 50 fen.

Starochrześcijańskie i współczesne 
0 pojęcia o poisołamu kobiety, e

T rzy  ro zp ra w y  D r. J ó z e fa  M a u s b a c h a .
Cena 2 , -  m k .

T r e ść :  Święty Ambroży zMedyolanu o powołaniu i godności 
kobiety. — Małżeństwo. — Panieństwo. — Stanowisko 
i godność kobiety. — O miłości i małżeństwie. — Obowią­
zek poszanowania i wolny wybór powołania w życiu kobiet.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
= = = = =  Odwrotnie wysvła: ------

Drukarnia i K sięgarnia św . Wojcischa
Poznań, Św. M arc in  69.

05

Majwiększy
handel mąki i zboża

połączony

z  h a n d lem  to w a r ó w  k o rzen n y ch , 
sp o ż y w c z y c h  i p a stew n y c h .

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

" W T  K u p u j ę
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, za m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty­
kuły spożywcze jak i pastewne.

G n a ra iitu ję  z a  m ąk ę  z n a jlep szego  d o ­
bo row ego  i zdrow ego  zboża.

G. RS TT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.

T e le f o n  6 3 .

Hurlowny handel w in  i w in ia rn ia
J7. J^ięi/eiewicj

Poznań, ulica Wilhelmowska 21
Telefon 185.

I i ,  t t a i  M i i i  p s i a .  i
Z a m ie jsc o w e  zlecenia

wykonuje się starannie i w jak najkrótszym czasie.

Za redakeyą  odpow iedzialna Z o f i a  J  a c h i m o w i o zó w n a z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Dujkami i księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


